Nr. 90. 


Kraków, Czwartek, 21 kwietnia 1910. 


Rok III. 


GAZETA POWSZECHNA 


pla WY BNBN BHRAID EaD 


Wychodzi f 


CODZIENNIE: 


o godz. 3 popoł. 


PRENUMERATA: w Krakowie już z dostawą do domu i na prowincji miesięcznie 
1 Kor. 50 hal. (kwartalnie 4 Bor. 50 hal.) W Niemczech kwartalnie 5 Kor. 50 halerzy ; 
w innych krajach, należących do związku pocztowego, kwartalnie 7 Koron 50 halerzy. 


Ogłoszenia: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 hal. za pierwszy raz, za k żdy 


ATE ATR YLYDYCHLTLWLYLNCYJ 


: Pojed:nczy numer £ 


DOO 


Gil. 


z 


1110659044004114%4444049644 


$ następny po 10 bal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowe najmniej jednak 10 słów. — : 
Do nabycia w całym: _ Nadesłane po 60 hal. od wiers'a. — Załączniki w miejscu 1 K. od setki, na prowincję 2 Kor. z ; 
kraju w trafikach £ So z n a | = =- $ tak w Krakowie i 
zi biurach dzienników. Redakcja i Administracja: ul. Floriańska i 32, Il p. — Telefon Nr. 565. f jak I na prowincji. i 


LOU noanoa eynesoeesrrennonrI? 


E AE T ET EE E E LYN 


Wydawca, redaktor naczelny i odpowiedzialny: Władysław Wąsowicz. 


Wszechpolskie pyszałki. 


Wiedeński korespondent „Czasu* donosi : 

„Od soboty posłowie narodowo- demokraty- 
czni wiele mają zajęcia. Fruktyfikując na swój 
Sposób piątkową uchwałę Koła polskiego, naro- 
dowi demokraci krąłą po kurytarzach Izby i na- 
rzucają się dziennikarzom niemieckim i ezeskim 
z tendencyjnemi informacjami, nie zawsze Z po- 
wodzeniem. Naredowym demokratom idzie o 
dwie rzeczy: przedewszystkiem utrzymać chcą 
legendę o walce i zwycięstwie, i to w tej for- 
mie, jakoby stroną walczącą i zwyciężającą byli, 
uchowaj Boże, nie oni sami, tylko wszystkie 
stronnictwa Koła z wyjątkiem zwyciężonych lu- 
dowców, po drugie wmówić chcą w prasę, że w 
Kole nastąpiło zjednoczenie, którego rdzeniem 
i głową są, rozumie się, oni. Niejeden z posłów, 
który z powodów rzeczowych głosował za rezo- 
lucją p. Tomaszewskiego, nie byłby zapewne uczy- 
czynił tego. gdyby przewidział sposób fruktyfika- 
cji uchwały przez narodowych demokratów. 

Czesi, dla których chwilowo całym programem 
stałą się rekonstrukcja, dość skwapliwie przyjmu: 
ofiarowane wywiady i informacje. Niemcy czynią 
to nie bez pewnej ironji i z wielką ostrożnością. 


Trzej sprawozdawcy N. Fr. Presse w parlamencie, 


byli dziś przez endeków formalnie rozrywan:, spi- 
sali informacji i wywiadów tyle, że starczyłoby 
dla zapełnienia całego numeru, ale wielkiem było 


rozczarowanie delegowanych do wywiadów posłów, 
kiedy we wieczornym numerze ani jeden wywiad 
się nie pojawił. 

Redakcji wydała się ta skwapliwa gotowość po- 
słów i to właśnie tylko narodowo-demokratycznych 
jakoś podejrzaną i obawiając się dezorjentacji, od- 
łożyła cały materjał na bok. Popołudniu zaczęły 
się więc nowe zabiegi i nowe starania, aż wre- 
szcie — jak słyszę — miała redakcja  przyrzec, 
że część informacji w porannym numerze umie- 
ści. Był w tem już punkt honoru poszczególnych 
posłów, którzy, podyktowawszy swoje informacje, 
na ucho zwracali uwagę rozmaitym koresponden- 
tom, że N. Fr. Presse popołudniu ogłosi ich 
opinję. 

Najważniejszą rzeczą dla narodowej demokracji 
jest urobienie niemieckiej opinii w kierunku, jako- 
by w Kole polskiem przy niej była rola przewo- 
dnia i od niej wszystko zależało. W ostatnim cza- 
sie Niemcy, skrzętnie się o stosunkach polskich in- 
formując, przestali już wierzyć we wpływy naro- 
dowej demokracji, przypadkowa większość przy 
piątkowej uchwale ma to naprawić. Narodowej de- 
mokracji jak zwykle mniej idzie o to, co się zrobi, 
ile pod czyją zrobi się firmą, wysuwając się na- 
przód, z góry anektuje dla siebie zasługę (od od- 
powiedzialności potrafi się usunąć) za wszystko, co 
Koło polskie uczyni. 


WITOŁD C. BARTEL. 


Tuberozy. 


(Ciąg dalszy.) 


Czekałem tak długo i nadaremnie. — Jakże 
dawno minęła zwykła godzina naszego spotkania; 
ona nie nadchodziła. 

Chodziłem tam i napowrót, niecierpliwy, nie- 
spokojny i męczony przeczuciem, bo zwykle ni- 
gdy nie dała na siebie czekać a dzisiaj ? może to 
dzisiaj tylko taki wyjątek? I różnie myślałem — 
czas się dłużył a jej nie było. 

Ktoś zawołał na mnie, 

Obejrzałem się i spostrzegłem Zakrzyckiego. 

Kroczył wolno i z flegmą, wymachując laską; 
Przystąpił do mnie. 

Jak się masz idealisto! cóż tu porabiasz? coś 
wyglądasz na czekającego. — Głupstwo, szkoda 
Czasu i basta, poszedłbyś ot lepiej ze mną na ga- 
zetę do mleczarni a jak ona tymczasem przyjdzie, 
no.. to będzie... a jak cię nie zastanie, to na dru- 
8! raz nauczy się punktualności, — a punktual- 
ność to grunt nawet i w miłości. 

Zresztą pal ją „Sęk, może nie przyjdzie wcale, 
djabli wiedzą co jej się tam ubzdurało — i kto 
wie, gdzie i z kim poszła? 


Spojrzałem na niego i za całą odpowiedź ru- 
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szyłem ramionami. On zaś śmiał się, pochwycił 
mię za rękę t nalegał, bym z nim poszedł. 

—- Dawniej, to można choć było z tobą pomó- 
wić i pośmiać się — choć i to nie zawsze, ale 
teraz niewiem chłopie co się z tobą dzieje? 

Wyglądasz jak szczur 2 mąki — schniesz i 
wzdychasz aż liście z drzew oblatują, no, jeśli to 
są symptomata prawdziwej miłości, to niech dja- 
bli tę chorobę wezmą, dobrze, że to choć nieza- 
rażliwe, bo by cię musiano izolować. © 

Wiesz co? idź do lekarzy, zasiągnij ich rady, 
dziś medycyna wysoko stoi, może cię wyleczą — 
bo sądzę, że uleczalne to jest, a szkoda, żebyś 
skończył u Czubków albo z kulą we łbie. 

— Żakrzycki! proszę cię dość tych żartów — 
weź sobie kogo innego za punkt twoich drwinek 
— dziś niemam wcale do tego ani zdrowia ani 
ochoty. . 

— Widzę, widzę, że nie lubisz prawdy i to cię 
kole w oczy. Ty! słuchajno! ozwał się łagodniej 

— Czy ty ją naprawdę takżkochasz ? bo widzisz, 
wiesz, no! że cię lubię i nawet bardzo lubię, więc 
mi cię żal. , : 

— Stachu ! i po cóż ci mam mówić odparłem, 
sam to widzisz, przecież ja tylko tem żyję. 

— Sądzę, że to jakiś kiepski pokarm, bo cię 
zbyt ściągło — no powiedz, © której miała tu 
przyjść? 

— Q0 szóstej. f 

— Czyś się wściekł ? przecie teraz ósma. 
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wych. teatrów, 


Pathelon 


dają reprodukcyę tak dokładną i głośną, 
rzeczywista orkiestra i śpiewają jak żywy 


„Obraz doli nauczyciela 
ludowego w Galicji”. 


(Szkic sprawozdawczy). 
l; 

Leży przed nami broszura, powyższym napisem 
zatytułowana, a wydana nakładem Kraj. Związku 
Nauczycielstwa Ludowego w Krakowie. 

Broszura zawiera tyłko 75 str. druku — ale 
z każdej karty wieje tyle żałosnej skargi, tyle bo- 
lu przebija się niemal z każdego zdania — że do- 
| prawdy serce się ściska nie z jakiej litości — ale 
ipoprostu z oburzenia i grozy, jak to nasz Sejm 
kurjalny traktował i traktuje dotąd po macosze- 
mu tak szkolnictwo ludowe wogółe, jak też zawo- 
dowe postulaty nauczycielstwa w szczególności, 
nad którymi ze spokojnem sumieniem przechodzi 
zawsze do porządku dziennego. 

Wprawdzie i społeczeństwo nasze nieco za ma- 
ło zwraca baczności na owe mnogie krzywdy, ja- 
kich odgłosy od czasu do czasu pojawiają się na 
| łamach niektórych pism codziennych. Bo też wie- 
lu nauczycieli z najrozmaitszych powodów zamiłl- 
cza o nadużyciach, jakich -— czy to niektórzy in- 
spektorowie, czy też nawet »wyższe władze«< — 
dopuszczają się na tych »galicyjskich helotach< -— 
zaledwo minimalna część owych sekatur dochodzi 
do wiadomości ogółu. 

Treścią i celem całej tej broszurki jest nie in- 


— Może nadejdzie jeszcze, dodałem. 

— Więsz chłopie! Widzę teraz, że nie tylko 
serce, ale i wszystkie klepki ci ta niewiasta za- 
| brała, — bądź zdrów! 
| Machną! ręką i poszedł kiwając głową. 

Stałem wciąż jak wryty, i dopiero po chwili 
zebrałem się ku domowi. 

Całą noe zasnąć nie mogłem, a jeśli zmrużyłem 
oczy, to mi się zdało, że jakieś widma stają na- 
,demną, wyciągają ku mnie żylaste i suche jak 
łodygi ręce zakończone kwiatami — a kwiaty te 
łamią się i padają na moje piersi, padają wciąż 
(i gniotą je, a wydzielają przytem woń, która mi 
ból sprawia i zmysły mięsza. 


Przyszedłszy do domu zastałem w skrzynce list 
od niej wrzucony zapewne przez posłańca, gdyż 
był bez marki i pieczątek. - : l 

Otworzyłem go nerwowo, był jakby wilgotny i 
pisany w pośpiechu — ołówkiem. s 

Zaledwo zdołałem go w rękach utrzymać, 
Imi drżały i a płatki latały przed oczyma. 

Pisała tkliwie i rzewnie. | 

Przepraszała za zawód, lecz przyjść nie mogła. 
gdyż smutek i ból ją w domu spotkał. 

(GC. d. n) 
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czyni zadość najwybredniej- 
wnosi zdrową we- 


bez igieł, - 


jedynie ź 
szym wymaganiom, 
sołość do domu, gra 
niszczy płyt. 
araty szafkows. Płyty o średnicy 50 cm. "Nowość! 
jakiej dotąd nie bywało. Grają jak 
człowiek. Niezbędne dla sal balo- 
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nego, jak tylko okropne domaganie się rzeszy na- 
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rodnych przyczyn i czynników, nieraz od nauczy- 


uczycielskiej, by ją po ludzku traktowano, by raz |ciela całkiem niezależnych. 


wreszcie określono jasno nie tylko obowiązki, ale 
i »prawa< nauczycieli ludowych — a uczynić to 
można przez wydanie jasnej, przejrzystej pra- 
gmatyki służbowej. 

Jak ma ta pragmatyka wyglądać —- wskazuje o 


8) Pragmatyka służbowa ma obejmować regu- 
laminowe prawa i obowiązki wobec bezpośrednich 
władz przełożonych. > 

9) Ma obejmować wewnętrzne czynności nau z. 
w służbie z dokładnymi szegółami co do obowiąz- 


tem w ogólnych zarysach memorjał przedłożony | kowych i nadobowiązkowych. 


w r. 1909 Sejmowi, przez 3 najpoważniejsze orga- 
nizacje nauczyc. wniesiony (Kraj. Związek, „Wza- 
imna Pomicz* Rusk. Tow. pedag.). 

Główne punkta memorjału brzmią: 

Pragmatyka ma określić : pa” 

1) Charakter służby nauczycieli, by wiedzieli 
czem są w społeczeństwie, czy sługami, czy urzę- 
dnikami, czy urzędnikami krajowymi, czy pań- 
stwowymi, a to dlatego, by i władze wiedziały, 
jak należy traktować nauczycieli, i by ci, z braku 
określenia charakteru służbowego nie musieli nie- 
rzadko z powodu prześladowania dochodz ć swych 
praw przed państwowym Trybunałem Admini 
stracyjnym, który dopiero orzeka o słuszności 
sprawy. 

2) Że nauczyciel po złożeniu egzaminu kwalifi 
kacyjnego zostaje wpisany w status krajowy i przy- 
dzielony do odnośnej szkoły, jako stały funkcjo- 
narjusz na wzór urzędników państwowych, gdyż 
dzisiaj obowiązujący przepis art. 4 ust. szkol. z 
dnia 15/6 1892. Tyt. I. (Dz. u. kr. 40) jest dla 
nauczycieli wielce krzywdzący dlatego, że przy 
obsadzaniu posad grają dotychczas główną rolę 
osobiste względy, intrygi, ambicje i protekcje, co 
demoralizuje wprost niektóre jednostki, przyczem 
nierzadko ponosi krzywdę godniejszy i zasłużeń- 
szy. 

2) Pragmatyka ma określać awans, który zawi- 
sly winien być od lat służby i. kwalifikacji, kiedy 
dzisiaj pod tym względem istnieje cały system 
nieformalności, który u władz jest dyrektywą 
i normą awansowania poszczególnych osób. Czę- 
sto piękny wygląd, bilecik dostojnika z protekcją, 
nadskakiwania przełożonym, wysługiwanie się po- 
zaszkolne i t. p. środki i przymioty decydują o 
otrzymaniu lepszej posady, a w każdym razie idą | 
w ocenianiu pracy przed sumiennością, pilnością, | 
czasem służby, osob stemi zdołnościami, zasługą. | 

4) Pragmatyka służbowa ma obejmować jawną 
tabelę kwalifikacyjną — bo ta decyduje o przy | 
szłości nauczyciela i o losie rodziny jego — jest 
zatem jego najżywotniejszą kwestją. Jawność ta- 
beli kwalifikacyjnej chroni od nadużyć i prześlado- 
w.nia, podnosi i uszlachetnia stan, co udowadnia 
nasza wspólna armja, w której jawność tabeli 
kwalifikacyjnej istnieje od dłuższego czasu i wła- 
śne odtąd wzrosło poczucie godności i obowiązku 
wojskowości w nadzwyczajnym stopniu. Dotych- 
czasowa tajność kwalifikacji, to skrytobójcza broń 
w ręku inspektora, która rani i zabija, a sprawcy 
znaleść nie można. 

5) Pragmatyka służbowa ma wyraźnie określić, 
że nauczyciela stałego nie można przenieść na 
inną posadę pod żadnymi warunkiem, jeżeli śledz- 
two dyscyplinarne, przeciw niemu wdrożone, nie 
udowodni winy w takim stopniu, że dalsza jego 
działalność na dotychczasowej posadzie jest wręcz 
niemożliwa — kiedy dzisiaj na podstawie art. 9 
ust. szk. z dn. 1|1 1889 Tyt. I. przenoszono nau- 
czycieli najlepszych, najgorliwszych dlatego, że ści- 
śle wypełniali swoje obowiązki, a więc dążyli do 
budowy nowej szkoły, wykonywali sumiennie przy- 
mus szkolny, mieli w gminie znaczenie i wpływ, 
przyłożyli rękę do założenia czytelni, sklepu kato- 
lickiego, kółka rolniczego, lub odważyli się w cza- 
sie wyborów stanąć w obozie postępowym. 

6) Pragmatyka służbowa ma zawierać ustawę 
dyscyplinarną, cpartą na ustawie dyscyplinarnej 
bukowińskiej, w której wolno obwinionemu tłu- 
maczyć się ustnie z przybraniem obrońcy praw- 
nego ; anonimowe cskarżenia nie mogą być uwzglę- 
dniane przy dochodzeniach dyscyplinarnych ; 
wykonywanie swobodne praw obywatelskich, okre- 
ślonych ustawami zasadniczemi ma być nauczyciel 
stwu w całej pełni zagwarantowane; zachowanie 
się nauczycieli polityczne i towarzyskie w kraju 
i państwie nie może być brane pod przepisy dy- 
scyplinarne i t. p. 

7) Wyrażenie „skuteczna praca“ ma być w 
pragmatyce zastąpione sprawiedliwszem określe - 
niem bo skuteczność pracy w zawodzie nauczy- 
cielskim nie da się często należycie określić, oce- 
nić, a to z tego powodu, iż zależy ona od różno- 
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w najnowszych fasonach 
i deseniach 


10) Ma obejmować dokładnie formę urlopów bez | 


zależności od Rad szkolnych miejscowych. 

11) Ma obejmować przepisy co do stosunku na- 
uczycieli z rodzicami i opiekunami dzieci. 

12) Ma postanawiać, że zmiana ustawy, planów 
naukowych i książek ma być opartą na wysłu- 
chaniu opinji ankiety zawodowej nauczycielskiej, 

13) Ma zabezpieczyć wolność organizacji zawo- 
dowej. 

Aż takich to „niesłusznych i niemożliwych do 
spełnienia żądań“ — odmagał się ów „niegrzeczny 
memorjał*. 

Sam sprawozdawca sejmowej komisji szzolnej 
poseł Halban powiedział wyraźnie, iż: „jest nie- 


tylko pożądanem ale nawet koniecznem owo) 


ściślejsze unormowanie stosunzów służbowych 
naucz. jud." Nawet sejmowa komisja szkolna pole- 
ciła Radzie szkolnej kraj. by ta przystąpiła 
co prędzej do ułożenia (a więc nie o »napis* 


pragmatyki służbawej. 

Swoją drogą, że obłudna szczerość komisji szk. — 
której większość — jak to powszechnie wiadomo — 
sklada się z konserwatystów, zaalazła swój upust 
w dalszem przemówieniu referenta w powiedze- 
niu, że: „uznaje się za niemożliwe usunię- 
cie tajnej kwalifikacji (owej prawdziwej 
zmory XX wieku) oraz przeniesień ze 
względów służbowych (przeklęty $ 9). 

(CG. d. n.). 


Ulgi przy licytacjach 


(Ciąg dalszy.) 


Jeżeliby poprzednie wydzielenie hipoteczne z po- 
wyższego lub innego powodu nie było wskazane, 
może wejść w zastosowanie wedle zdania wielu 
sądów, sprzedaż nieruchomości dłużnika pojedyn- 
czemi parcelami W tym wypadku sprzedaje się 
pojedyncze części składowe ciała hipotecznego 
(parcele, grupy parcel) i odrębnie udziela się przy- 
bicia targu, a wydzielenie parcel w księdze grun- 
towej następuje dopiero po przybiciu targu w po-| 
dobny sposób, jak z reguły przy sprzedaży z wol- 
nej ręki. Ten sposób licytowania byłby wskazany | 
nietylko w omówionym wyżej wypadku, gdy. 
sprzedaż już jednej lub kilku parcel wystarcza na| 
zaspokojenie wierzycieli, ale także i wtedy, jeżeli- 
by można w ten sposób spodziewać się uzyskania 
wyższej ceny kupna, albo jeżeliby było prawdopo- 
dobne, że licytowanie parcelami umożliwi sprzedaż 
w tych wypadkach, w których nie znalazłby się 
prawdopodobnie nabywca całego ciała hipotecz- 
nego. 

Ministerstwo sprawiedliwości, podając to do wia- 
domości, nie ma wcale zamiaru przesądzać zapa- 
trywaniu prawnemu sądów powołanych do roz- 
strzygania na pytanie: czy tego rodzaju licytacja 


względu jednak na to, że przeważająca ilość zapy- 
tanych sądów oświadczyła się za dopuszczałnością 
sprzedaży pojedynczemi parcelami, nie będzie dla 
tych sądów obojętnem zapoznać się z doświadcze- 
niami w tym względzie poczynionemi. Wyniki są 
według sprawozdań korzystne. Oględne postępowa- 
nie przy sprzedaży parcelami umożliwia ochronę 
zarówno interesów zobowiązanego, jak i innych o- 
sób uczestniczących. 

Sprzedaż pojedynczemi parcelami dopuszczalna 
jest pod warunkiem, że przez nią nie będzie zni- 
szezona możliwie istniejąca całość gospodarcza np. 
folwark włościański. Z takiej posiadłości można o» 
sobno sprzedać tyłko takie części składowe, bez 
których nieruchomość może być zawsze jeszcze ra- 
cjonalnie zagospodarowana. Także tam, gdzie po- 
siadłości zebrane w jedno ciało hipoteczne nie two- 
rzą jednostki gospodarczej, wzgląd na przyszłą go- 
spodarkę zobowiązanego rozstrzyga o porządku, w 
jakim sprzedaż ma następować. Czy i o ile istnie- 
je całość gospodarcza, ma sędzia ustalić na pod- 


Kalosze, laski, 
parasole itp. 


MANKIETY 


najtaniej È 
i w wielkim = 
do podróży wyborze 


się rozchod:i — ale o istotny brak „pragmatyki“) | 


włościańskich realności. 


jest obok obowiązującego prawa dopuszczalna. Ze | 
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stawie dat z ksiąg gruntowych (ewentualnie proto- 
kołu ocenienia) i znajomości stosunków swego po- 
wiatu, wedle potrzeby po przesłuchaniu intereso- 
wanych i znawców. W razie wątpliwości należy 
zasięgnąć opinji Tow. rolniczego. 

Jeżeli po takiem zbadaniu i ustaleniu nie okażą 
się żadne przeszkody, nie możnaby mieć przeciw 
sprzedaży pojedynczemi parcelami według przewa- 
żającego zapatrywania i poczynionych doświad- 
czeń, żadnych wątpliwości, o ile będą zachowane 
następujące postanowienia : 

1. Do przedstawienia wniosku należy skłonić 
dłużnika lub inną osobę interesowaną wcześnie, 
możliwie jeszcze przed ocenieniem. Ocenienie na- 
leży przeprowadzić szczególnie starannie i z 
uwzględnieniem sprzedaży parcelami. Oprócz oce- 
nienia ciała hipotecznego, jako całości, muszą być 
osobno ocenione te części składowe, które mają 
być osobną sprzedawane. Obowiązkiem jest sędzie- 
go odpowiednio pouczyć komisarza, przeprowadza- 
jącego oszacowanie, a w razie potrzeby zarządzić 
uzupełnienie ocenienia. 


(Dok. nast.) 


Wóz Drzymały w Krakowie. 


Projekt, by wóz Drzymały, ten widomy znak u- 
cisku pruskiego na chłopie polskim, sprowadzić do 
Krakowa, został  urzeczywistniony. Mianowicie 
trzech ludzi : mecenas J. Drwęski, dr T. Jaworski 
i redaktor B. Milski z Poznania nabyło wóz ten 
od gospodarza Drzymały na własność. Dr Jawor- 
ski zwrócił się następnie do dyrekcji Muzeum na- 
rodowego w Krakowie z propozycją oddania wozu 
|na własność Muzeum. Dyrekcja propozycję przy- 
jęła, wobec czego przetransportowano wóz i umie- 
szczono go na podwórzu Barbakanu, gdzie go mo- 
jżna oglądać codziennie, poszem będzie umieszczo- 
'ny w Parku Jordana w oddziale Muzeum naredo- 
wego. Koszta przewiezienia wynoszą około 160 k., 
pokryte przez Muzeum nar. Podanie wniesione do 
urzędu cłowego na granicy, zostało przychylnie za- 
łatwione w kierunku uwolnienia od cła »produktu 
obcokrajowego«. Publiczność krakowska ma tedy 


t 


' sposobność przypatrzyć się »mieszkaniu« Drzymały. 


Jestto znany wszystkim rodzaj wagonu, jakich 
używają właściciele panoram, cyrków i tym podo- 
bnych przedsiębiorstw. Na silnych żelaznych osiach 
spoczywa wagon rprzedzielony wewnątrz na trzy 
ubikacje: izbę, kuchnię i przedsionek. Do izby 
pierwszej wchodzi się po drewnianych schodkach — 
jest ona jasna z trzema oknami i szklanemi drzwia- 


'mi; przedziela ją Ścianka od mniejszej kuchenki, 


mającej światło z dwóch przeciwległych okien. 

Jeden kąt wybity od powały do podłogi blachą; 
tam bowiem ustawiona była żelazna kuchenka 
z kominem blaszanym. Za kuchnią przedsionek ze 
szklanemi drzwiami. Okna »mieszkania< o czterech 
szybach, dają bardzo wiele światła tak, że w wa- 
gonie jest jasno. Na noc zamykał się dzielny go- 
spodarz zewnętrznemi okiennicami. które ściągał 
śrubą od wewnątrz. 

Nadoknami są piękne ornamenty z drzewa, po- 
małowane na kolor zółty i zielony. Wewnętrzne 
|śeiany mają kolor ciemno-biały. Jaśn iejsze w wiel- 
kiej liczbie plamy wskazują, iż wisiały tam obra- 
zy Świętych Pańskich. Grubość ścian wynosi o- 
koło 15 cm. Między jedną a drugą ścianą znajduje 
się prawdopodobnie jakiś materjal chroniący w 
zimie „dom“ od przepuszczenia mrozu do środka. 

Oto szczegółowy opis wozu. 

Szkoda tylko, że wraz z wozem nie nabyto ca- 

|lego urządzenia wewnętrznego Drzymały, aby mieć 
pojęcie, jak ten „twardy“ człowiek mieścił się w 
| tej klatce. 
(Na koniec nasuwa się pewna uwaga. Dyrekcje 
| Muzeum zarządziła, by za oglądanie wozu płaco- 
mo od osoby 50 hal. Jestto zarządenie niczem nie- 
uzasadnione. Jeżeli bowiem Barbakan zwiedza się 
zupełnie bezpłatnie, to przecież i dla og'ądania 
| wozu Drzymały nie powinno sę było ustanawiać 
tak wysokich wstępów, zwłaszcza, iż muzeum o- 
trzymało go za darmo. 

Należy przecież uprzystępnić jak najliczniejszym 
sferom możność widzenia Drzymałowego „mieszka - 
nia“ zwłaszcza młodzieży szkolnej, która wczoraj 
wracając po nauce do domu, oglądała wóz... przez 
otwory strzelnic w Barbakanie. 


i 


Henryk Recht 


w Krakowie ul. Floryańska I. 2. 


Filia ul. Grodzka | 25. 
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GAZETA POWSZECHNA 


Z życia krakowskiego. 


Prenumeratę miejscową można składać w skle- 
P. Chrzanowskiej przy ul. Florjańskiej |. 32 
tj. w kamienicy, w której mieści się nasz lokal 
redakcyjny. Prenumeratorom tym pismo nasze 
cdsyłać się będzie do domu, lub też mogą je so- 
bie sami odbierać w tym sklepie. 


Z miasta. 


Nawiązanie stosunków handlowych z Królestwem 
Polskiem. Austro-węgierski jeneralny konsulat w War- 
szawie — zwraca uwagę naszych kół przemysłowych 
na korzystną dla «ich sposobność nawiązania stosun- 
ków handlowych z Królestwem, które w ostatnich cza 
sach coraz wyraźniej zaznacza saympatję swoją, dla 
Wyrobów przemysłn austrjackiego a w szczególności 
galicyjskiego. Fabrykanci krajowi, którzy chcieliby ek- 
sportować swoje wyroby do Królestwa i Cesarstwa — 
zechcą wysłać cenniki swoje zaopatrzone w ceny po- 
dane loco Warszawa z cłem, pod adresem Austro- 
Węgierskiego jeneralnego Konsulatu w Warszawie. 

„Halka“ na scenie czeskiej. Po raz pierwtzy zja- 
wiła się na scenie teatru miejskiego w Pilznie czeskiem 
Moniuszkowa »Halka« ostatniej niedzieli. »Pilzeńskie 
Listys nazywają przekład czeski Pawła Nebeskćho 
śpiewnym i poetycznym. Opera polska, stworzona w r. 
1875 dość późno doczekała się wprowadzenia na sce- 
nę czeską, choć jednak historycznie utwór stary, je- 
dnak „stale jest świeży jako kwiat leśny a jego me- 
lodja narodowa jako muzyka zdrowa nigdy się nie 
zestarzeja”. Krytyka dodaje, że Moniuszko dla Pola- 


ków, czem Smetana dla Czechów a Glinka dla Rosjan. | 
Tańce, ognisty mazur i taniec góralski wielce się po- | 


dobały. Opera miała powodzenie niepowszednie. Zauwa- 
Żyć należy, że podczas zeszłorocznej wycieczki czeskiej 
dawano w Krakowie Halkę i Czesi gorąco oklaskiwali 
właśnie tańce nasze narodowe. 

Z teatru miejskiego. W komedji Tadensza Jaro- 
szyńskiego „Sąsiadka“ grają pp.: Arkawinówna, Gór- 
ska, Mielnieka, Kosiński, Siemaszko, Leszczyński, Ry 
dzewski, Senowski i Czechowski, Repertuar bieżącego 


tygodnia zapowiada: jutro „Skiz* Zapolskiej, w pią- | 


tek „Kiedy młode wino zakwita“ Bjórnsona. Sztuka 


Sophusa Michaelisa „Wesele podczas rewolucji" ukaże | 


się po raz siódmy w niedzielę po południu (ceny zni- 
żone do połowy). 

Teatr ludowy. Dziś usłyszy pabliczność znown śpiew 
Jadwigi Brzozowskiej w pięknej operetea „Za Oceanem“. 
Rołą Bebó-Rose podbiła sobie p. Brzozowska Kraków, 
toteż codzień publiczność tłumnie przybywa zobaczyć 
kreacje tej artystki. We czwartek na benefis 
P. Turskiego odegraną będzie farsa „Wzięty na 
kawał* i operetka „Czarodziejskie skrzypce“ Offen- 
bacha. Prócz tego p. Brzozowska, Poleński i Sydor 
odśpiewają kilka pieśni. W piątek pierwsze przedsta- 
wienie G. Hauptmanna „Kolega Crampton*. Grają: 
Dyr. Rygier, Poleński, Turski, Szarkowski, Grabowska, 
Gawlikowska. W roli Maksa Strahlera wystąpi p. 
Wiktor Wolski b. artysta scen lubelskiej i łódzkiej. 


Ambitny malec. * 


(Z franeuskiego). 
(Dokcńczenie). 
Na górnej półce, której do.tać nie możemy, ani 


ty, ani ja, leżą najładniejsze zabawki, ale bawić | 


Się nimi nie wolno, bo za drogo kosztują. A je- 
dnak, gdy ci goście o nich wspominają, klaszcz w 
dłonie, jakbyś się niemi naprawdę cieszył, choć 
bawić się niemi nigdy nie będziesz, bo trzeba je o- 
»Szczędzać”; zapemiętaj sobie debrze to słowo. 
W starym koszyku pod lóżkiem leżą zwykłe za- 
bawki, proste, możesz się niemi bawić, ile ci się 
podoba, ale nie w domu, bo szkoda mebli i nie 
w cgrodze, be szkoda kwiatów i nie na ulicy ze 
względu na powozy. Masz tam piłkę, kręgle i bą- 
ka, któ ego mi dała pokojowa, ale nie ta, co jest 
teraz. Kochalem ją bardzo, nazywała się Anna, 
niema jej jednak już u nas; pod koniec wciąż 
mnie pytała: Nic nie widzisz, nic? Nie wiem, dla- 
czego ją wydalili, wiem tylko, że zaczęła tyć.., 
BYĆ... 
i W kąciku za piecem schowałem mały pakune 
czek — a w nim jest cukierek, biszkopcik i pa- 
stylka czekoladowa — zawinąłem to najsiaranniej. 
B ję się, by moja sost zy.zka po powrocie od 
mamki nie płakała za w ele, bo wszystkie małe 


pasta do o 


pasta do metali 
knotki do lampek oliwnych | wyrobami 


HOF 


„Alkohol a szkoła“. Koferencja na ten temat od- 
była się w niedzielę przy nielicznem uczestnictwie na- 
uczycieli i ogółem 100 słuchaczy. Po referatach i dy- 
skusji uchwalono następujące rezolacje: Prof. Młynka: 
„Komitet wykonawczy konferencji ma się odnieść do | 
i wszystkich towarzystw i gron nauczycielskich w kra- 
ju, by zechciały ideę abstynencji od napojów alkoho- 
| licznych szerzyć nie tylko wśród młodzieży, ale imię- 


nigdy nie posługiwały się napojami alkoholicznymi; by 
w organach swoich, jak „Muzeum“, „Szkoła“, „Szkol- 
nietwo*, „Głos nauczycielstwa ludowego", „Programy“. 
„Sprawozdania szkolne“ omawiały tematy o wstrze 

mięźliwości od alkoholu między młodzieżą szkolną i 
nauczycielstwem. Odnieść sę do władz szkolnych, by 
przy zamierzonej rewizji planów i podręczników szkol- 
nych uwzględniły naukę o wstrzemięźliwości od napo- 
jów alkoholowych przez wprowadzenie do nauki szkol 

nej, jako przedmiotu osobnego, hygjeny, w której, 
główną część obejmowałaby nauka o szkodliwości alko- 
hola. Nadto, by do wypisów wszystkich języków, u- 
dzielanych w szkołach, do podręczników dla nauk | 
przyrodniczych i gdzie się sposobność nadarzy, wpro- | 
wadzono ustępy o szkodliwości alkoholn. Wreszcie, by. 
do bibljotek szkolnych i do gabinetów zakupiono jak | 
najwięcej książek o szkodliwości alkoholu i tablie ją 
ilastrujących. Rezolucje dra A. Wróblewskiego: Ze- 


dzy sobą; by podczas zabaw i wycieczek szkolnych | 


brani żądają: wprowadzenia do seminarjów nauczyciel- 
skich obowiązkowej nauki o szkodliwości alkoholu i 
egzaminowania z tego przedmiotu; założenia związku 
nauczycieli abstynentów ; popierania stowarzyszeń ab- 
stynenckich młodzieży przez prawo i szkołę; ogłosze 


pojów alkoholowych; urządzania drogą prywatną wy- 
|kładów dla nauczycieli i uczniów o szkodliwości alko- 
helu; troskliwego zabezpieczenia młodzieży i dzieci w 
wieku szkolnym od wpływów szynkn; zabezpieczenia 


Dalsza rezolucja p. A. Karopla domaga się urządzania 
jak najczęściej odczytów i konferencji w sprawie „alko- 
hol a szkołą“ na prowincji, po miasteczkach i wsiach. 
Komitet wykonawczy nie został wybraay dla braku 
czasu, więc obowiązek wprowadzenia w życie rezolu- 
leji spada na Komitet, który zwołał konfsrencję. 


Wzlot inż. Hieronimusa. Podróżnik ten powie.rzny, 
którego występ zapowiedziano i w Krakowie na 5-go 
maja, miał poprzednio w Pradze parę nieudałych wzlo- 
tów, dopiero przedwczorajszy należy zaliczyć do naj- 
świetniejszych. Inż. Hieronimus po krótkim rozbiegu 
aeroplanu wzbił się w powietrze unosząc się nad lo- 
iżami, poczem poleciał w prostym kierunku około 6. 
' kilometrów. 
| Wkrótee znikł z oczu widzów, ukrywając się w za- 
| padającym zmroku i tylko coraz słabszy turkot moto: i 
ira zdradzał, że latawiec znajduje się w puwietrzu; 
|turkot ustał — za chwilę stawał się znowu coraz wy: 
(raźniejszy i wskazywał przypatrującym się, że śmiały 
podróżnik powietrzny, którego oni wytężonym wzrokiem 


nia konkursu na podręcznik nanki o szkodliwości na- | 


biednych dzieci szkolnych przez szkołę pod względem | 
pierwszego i drugiego Śniadania; podjęcia w Galicji | 
wielkiej ankiety, dotyczącej alkoholizmu wśród dzieci. | 


;ezną anegdotę ludową w gwarze krakowskiej. 


Ne 90. 3 


nadaremnie dojrzeć chcieli, zbliża się do placu wy 
ścigowego. Lecz opłaciło się i to natężenie wzroku 
bo było moż*a dojrzeć i latawca, który właśnie za 
taczał śmiało wspaLiały łuk i lekko opuścił się nie 


| daleko hangaru właśnie w miejscu, gdzie widzowie 


stali. 

Ze „Straży Polskisj*. Rada powiatowa w Żyda- 
ezowie przystąpiła do „Straży Polskiej* jako członek 
wspierający z kwotą 50 kor. Na cele „Straży Pol: 
skiej* złożyły: Kasa Oszczędności m. Krakowa 150 
kor., Rada powiat. w Husiatynie 50 kor., w Bncza- 
czu 25 kor., w Nisku 20 kor, w Wadowicach 10 k. 
i Spółka Kredytowa Tow. wzajemnych ubezpieczeń 
50 kor. Wszystkim Ofiarodawcom składa Zarząd głó- 
wny serdeczne podziękowanie za zrozumienie i popar: 
cie doniosłych celów „Straży Polskiej“. 

Sprawa zamykania sklepów i czas trwania pracy 
w przemyśle handlowym była tematem konferencji 
zwołanej przez magistrat krakowski. Zastanawiano się 
na niej, które dni w roku mają być uwolnionymi cd 
zajęcia z owych trzydziestu, przewidzianych ustawą. 
Konferencja upoważni!a prezydjum Izby handlowej, a- 
by przesłuchała poszezególne grupy kupców i zastęp- 
ców istniejących w Krakowie organizacji handlowych 
i zebrane w tym względzie informacje przedstawiła 
z wnioskami magistratowi. 

Festyn ludowy na] dochód budowy domu stróżów 
katolickich odbędzie się w parku krakowskim w pier- 
wszą niedzielę maja br. Łaskawe datki i fanty przyj: 
muje Biuro stowarzyszenia stróżów (ul. Zwierzynie 
cka 7). 

Borowska w parlamencie. Wczoraj zjawiła się p. 
Borowska po powrocie z Węgier w parlamencie pod- 
czas obrad Izby z prośbą o pośrednictwo prezydjum 
Koła polskiego do ministerstwa oświaty, aby mogła 
zdawać drugie rygoroznm medycyny nie w Krakowie 
lecz w Wiedniu. P. B. zdała pierwsze rygorozum w 
Krakowie a przy drugiem została z jednego przedmio- 
tn spalona. Ponieważ powinna w myśl rozporządzeń 
rygorozum powtarzać w Krakowie — udaje się o po- 
średnictwo do prezydjam Koła polskiego — aby jej 
całe rygorozum pozwolono zdawać w Wiedniu, obawia- 
jąc się zapewne, że u krakowskich egzaminatorów 
mogłaby wziąć górę osobista animozja i uprzedzenie 
nad prawdą. . 

W „Żywym dzienniku“ Nr 2, urządzonym na rzecz 
tegorocznej kolonji wakacyjnej uczniów szkół średnich, 
przyjął współudział znany artysta-malarz i literat p. 
Włodzimierz Tetrusjer, który wygłosi charaktyrysty- 
Jedez 
z wybitnych pisarzy odczyta „Wrażenie z Krakowa 
Pawła Bimbisa z Osielca Górnego, spisane w liście 
do Jakóba Pudełka, wójta*. 

Bilety zamawiać można wcześniej kartą koreapon- 
dencyjną pod adresem: Antoni Lekszycki, Redakcja 
„Czasu“ ulica św. Tomasza 1. 32. Ceny biletów: fo- 
tel 5 kor., krzesło pierwszorzędne 3 kor., diugorzę- 
dne 2 kor., wstęp na salę 1 kor. 

Z Tow. prawniczego i ekonomicznego. W piątek 
22 bm. o godzinie 6 wieczorem wygłosi sędzia pow. 
Edmund Piechnik w auli Collegium novam odczyt na 
tamat »FEgzekucyjna sprzedaż fizycznych części nieru- 
chomości*. 

Zw 'erzynieo w Parku Krakowskim został już c- 
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dziewczynki to beksy. Gdyby coś podobnego na- | 
stąp'ło, w chwili, gdy nie będą zwracali na ciebie | 
uwagi — zrób — jak zrobiła Anna, udawaj, że; 
się gniewasz: cicho — „no cicho dziecinko* — i 
wpakuj jej cukierek do buzi a potem i czekoladkę 
ji biszkopcik, jeśli nie ucichnie jeszcze. 

— No — a teraz wróćmy do -przedpokoju. Tu 
na gweździu, tuż przy wieszadle wisi rózga. Naj- | 
więcej dostajesz przy końcu miesiąca. 

(_ Tatko wraca do domu milczący i ponury. Po 
dłuższej chwili matka pyta: więc cóż? a tatko od- 
(powiada: więc nie. 

| I wtedy — bądż pewny, że otrzymasz swą pcr- 
cję. Lepiej nie czekaj, jeśli już taka widocznie 
być musi — wywrćć krzesło, lub narób hałasu. 
wybija cię, każą ci iść spać i przynajsiniej masz 
już spokój. 

Kiedy mama ma swoja migrenę i cały dzień 
|zostaje w szlafroczku, to też zły znak.. rózga ra-| 
pewno znów w robocie i tak trwa dwa dm, cza- 
[sem trzy. 
Skończy! em 
(zwyczajami domu. 
| Krótka chwila milczenia. Albert marszczy b'wi, 
jjakby sobie coś przypominał i wygłasza głosem 
stanowczym, naśladującym ton matki. 

— Jednem słowem, dom jest wspaniały. Czego 


widzisz, obznajomiłem cię ze 


przedzającym, pilaym, oszczędnym, rozsądnym, 
oddanym, uprzejmym, wesołym, uważnym, pogo- 
dnym i nieciekawym, nie impertynenckim, nie ła- 
komym, nie wymagającym i nie rie wolno ruszać, 
na nie patrzeć, nie wchodzić nigdzie, nie nie brać, 
nie nie mówić i nigdy nie śmiać się... i tyle. Od- 
chodzę, a ty zostań tu, usiądź na schodach, bę- 
dzie ci wygodniej. 

Ponieważ mnie wypędzają — wiesz co zrobię? 
Postąpię, jak ten pan, o którym mama czytała 
głcśno w gazecie: pójdę na tor kolejowy, będę 
szedł po szynach pospiesznego poeągu, a potem 
siądę... i przeznaczenie się spelni.. Ty może nie 
wiesz co to ma znaczyć: przeznaczenie się 
spełni? Mama mi to wytłómaczyła i pociag pc- 
spieszny pomoże, pomoże ulecieć... wiesz gdzie u- 
lerę? hen... hen... Dawniej, gdy mię chcieli wypę- 
dzić, myślałem o cdszusaniu Anny, ale nie znam 
jej adreu. 

Jak myślisz... mr że kiedyś wrócę tu, przejdę koło 
tych drzwi domowych.. Będę już duży, duży, 
z wielką brodą i w starym kapeluszu. Nikt mnie 
nie pozna, wrócę by zobaczyć mamę zdaleka... 
i może będę głodny... Wtedy, pamętaj, zrobisz, 
jak Anna robiła, obieraj mi to — dobrze? Powiesz 
mamie : pójdę go napędzić, bo żebracy często bra- 
dną — przyjdziesz... i.. ukradkiem dasz mi kawa- 


się wymaga? Trzeba być grzecznym, czystym, u 


| 


buwia 


polskimi 


są zawsze najlepszymi Kupując te wyroby u 
pieniądze w podobnye l 
śladownietw, a tylko z napisem 


lłek chleba przez uchylone drzwi... 


ważać, aby nie dostać za te same 
h pudełkach innych lichych na- 


Stanisław Hof w Krakowie. 
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twarty dla publiczności i zawiera obecnie przeszło sto | 
okazów rozmaitych zwierząt i ptaków. Między innemi | 
znajdują się tam dwa niedźwiedzie, lama z Peru, hye- | 
na, wilk, lis, aguti, jelenie rozmaitego gatunku, sarny, 
sardińskie muflony, kozy, świstaki, wiewiórka, orzeł 
skalny, sęp, jastrząb, kania, sowa, różne gatunki ba- 
żantów, kuropatwy, dzikie kaczki i gęsi, łabędzie, kro- 
kodyl, latający pies z Indji, morski kot, kilka bardzo 
zajmujących gatunków małp, z których obecnie jedna | 
matka, karmi młodą małpeczkę, urodzoną w Parku | 
krakowskim ubiegłej jesieni, trzymając takową przy | 
piersiach, następnie papugi, różne rasowe ptactwo, go- 
łębie, króliki i wiele innych. Zwiedzenie zwierzyńca | 
zainteresuje z pewnością liczną publiczneść i zaleca | 
się ze stanowiska pedagogicznego szczególnie dla mło- | 
dzieży szkolnej, której zarówno przyjemność, jak i| 
korzyść przyniesie a dla której wstęp wynosi 5 hal. | 
Właścicielem Zwierzyńca jest p. A. Musiołek, właści: 
cieł zakładu zoologicznego „Ornis* przy ul. Sławkow- 
skiej l. 16. 

Z przed sądswych kratek. Wczorajsza rozprawa! 
przed Sądem przysięgłych o zbrodnię morderstwa prze- 
ciw Ludwikowi Rudemu zakończyła się po południa. 
Po wywodach prokuratora Olszewskiego, obrońcy adw. 
Filimowskiego zatwierdziła ława sędziów przysięgłych 
postawione pytania, odnoszące się do zbrodni mordor- 
stwa, wobec czego Trybunał skazał Luiwika Rndego 
na 4 lata ciężkiego więzienia. | 

Onegdajsza trzydniowa rozprawa przed przysięgły- 
mi przeciw Szymonowi Natowiczowi, jubilerowi z Bo 
chni o sfingowane włamanie do własnego sklepu w. 
Krynicy zakończyła się uwolaieniem obwinionego, al- 
bowiem sędziowie przysięgli zaprzeczyli wszystkie py: | 
tania przez Trybunał postawione. 

Przed zwyczajnym trybunałem orzekającym toczyła 
się wczoraj rozprawa przeciw dwom asystentom kole- 
jowym: Rudolfowi Wildowi i Tadeuszowi Kasiewiczo: 
wi, przez których nieuwagę nastąpiło 28 sierpnia zr. 
zderzenie dwóch lokomotyw na dworcu krakowskim. 
Obie lokomotywy doznały silnego uszkodzenia, przy 
czem dwóch fankcjonarjuszy Jan Kwaśniak i Andrzej 
Gucwa odnieśli liczne obrażenia. Trybunał skazał Ru- 
dolfa Wilda na 7 dni aresztn a Kasiewicza uwolnił 
od winy i kary. Skazany wyrok przyjął. 

Przestroga przed fałszywymi ajentami. Do p. Wi- 
ktorji Hesslowej, zamieszkałej przy ulicy Batorego 1, 
zgłosił się w tych dniach pewien człowiek, który 
przedstawiwszy się jako ajent firmy: A. M. Holzmann 
z ulicy Gertrady, przedłożył próbki płócien, mających 
pochodzić z tkalni p. Mięsowicza w Korczynie. Zapy- 
tany o to p. Mięsowicz oświadczył, iż wyrobów swo- 
ich nie daje firmie A. M. Holzman, czyli, że ajent 
tej firmy w oszukańczy sposób chciał sprzedać towar 
firmy Holzmana jako wyrób p. Mięsowicza. Przestrza- 
gamy przed tego rodzajn ajentami. 

Stosunki pocztowe tak w Krakowie jąk i w za- 
chodniej Galicji były przedmiotem obrad wczoraj- 
szego posiedzenia Izby handlowej. Sprawa ta zosta- 
ła załatwiona definitywnie z poprzednim jeszcze dy- 
rektorem poczt galicyjskich i ministerstwem handlu. 


Wobec zmiany dyrektora prezydent Dattner inter- 
wenjował w tym kierunku u bawiącego w Krako- 
wie namiestnika, który dał pod tym względem zu- 
pełnie zadawalniająca odpowiedź, 


Ekspozytura dyrekcji pocztowej. Sekretarz krak. 
Izby handlowej dr Beniś omówił na wczorajszem po- 
siedzenia Izby sprawę ekspozytury pocztowej w Kra- 
kowie. Jest ona Konieczną, gdyż obecnie z najbłahsza 
nawet sprawą trzeba się udawać do dyrekcji lwow- 


bnik. Pogrzeb 21 bm. o godzinie > po peładniu z Dę- 
ibnik ul. Rybacka 13. 

Edward Artoni Próchnieki 
chnik. Pogrzeb 21 bm. o godz. 
Grzegórzeckiej 14. 


21 letni elektrote- 
4 po południu z ul. 


skiej. Cierpi przeto świat kupiecki, cierpi publiczność, | 


cierpi sam personal pocztowy. To też reforma, powin- 
na polegać na stworzeniu w Krakowie ekspozytary, 
obejmującej Zagłębie krakowskie i przyległe powiaty, 
a mającej egzekutywę nad służbą i nad przydzielouy- 
mi urzędami. Taka organizacja jest właśnie w toku; 
należy się spodziewać, że dzięki bardzo przychylnemu 
stanowisku, zajętemu przez namiestnika, lwowską dy- 
rekcję poczt i ministerstwo handla, oraz dzięki po- 


parciu, jakiego użyczyło tej sprawie Koło polskie, kra-, 


kowska ekspozytura przyjdzie do skutku w najbliż- 
szych miesiącach. 

Nwe taryfy dorożkarskie. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby handlowej zdał prezydent  Dattner 
sprawozdanie w sprawie uchwalenia nowej taryfy 
dorożkarskiej. Mimo iż projekt wskazuje pewne nad - 
wyżki lzba nie miała potrzeby sprzeciwiać się po- 
stulatom  dorożkarzy ze względu na rozszerzenie 
Krakowa i powstałe stąd dłuższe tury. Delegaci 


Izby zażądali od delegatów dorożkarskich wstawie- 
położo- i 


nia w taryfy kilku jeszcze 
nych blizko Krakowa. 
Elegancki złodziej. Na dworcu kolejowym areszto- 
wano wczoraj wieczór eleganckiego żydka, na którego 
personal kolejowy zwrócił baczną uwagę, gdyż uwijał 
się za wiele po wagonach kolejowych. Aresztowany 
legitymował się rosyjskim paszportem zsgranicznym na 
nazwisko Arona Rubinsteina, kupca, lat 29, z Nowo 


miejscowości. 


j Radomska (gub. piotrkowska) i podał, że jedzie do 


Ameryki, po drodze zaś wstąpił do Krakowa do leka- 
rza, gdyż cierpi na oczy. Znaleziono przy nim większą 
kwotę pieniężną Ponieważ jednak paszport okazał się 
falsyfikatem, przyciśnięty do murn rzekomy Rubinstein 
przyznał się, że się nazywa Moryc Lafier z Łodzi. 
Podał, że miał już do czynienia z policją w Wiedniu, 
która go nawet fotografowała. Policja przytrzymała go, 
gdyż przypuszcza, że ma do czynienia z jednym ze 
sprytniejszych złodzieji, grasujących w pociągach — 
i wdrożyła energiczne śledztwo w tej sprawie. 

Młody awanturnik. Olbrzymią awantarę wywołał 
wczoraj w rzeźni miejskiej 17-letni Abraham Finder 
z Podgórza, który z nożem w ręku rzucił się na rze- 
Źnika Franciszka Zasadzkiego i chciał go ugodzić. 
Ubezwładniono go i oddano w ręce policji. 

Zemsta służącej. Wczoraj wieczorem wezwał po- 
licjant Pogotowie ratunkowe na ulicę Florjańską 28, 
gdzie stróż domu Józ f Bagaj został przez pewną słu- 
żącą — która miała złość do niego — oblany garn- 
kiem wrzącej wody, przyczem doznał ciężkiego posa- 
rzenia na głowie i szyji. 

Dostawa faszyn. Kierownictwo budowy regulacji 
Wisły w Krakowie ogłasza rozprawę ofertową na do- 


stawę materjałów faszynowych do budowli wodnych | 


rngulacyjnych na rzece Dunajcu pod Nowym Sączem 
ujście Popradu — tudzież do budowli wodaych na 
rzece Dunajcu pod Wielogłowami-Dąbrową. Oferty 
wnieść należy do dnia 21 bm. 

Zmarli. Tomasz Boehniak, 56 letni obyw. Dę- 


| 

— Będziesz miał czapeczkę teraz tę moją... co 
wisi tuż przy drzwiach... do widzenia... a pamiętaj, 
że czapkę trzeba zdejmować, gdy się do domu 
wchodzi... do widzenia. 

LJ 

Godzina szósta. Pani M. wraca z wizyty do 
domu: 

— (o robisz tu chłopcze na stopniach ganku? 
toś ty przyniósł sprawunki? masz za to 20 ct. 
i możesz wracać do sklepu. 

Godzina siódma. 

Państwo M. siedzą w jadalni przy nakrytym stole, 
ale obiadu nie jedzą. 

— Przed piątą był tu jeszcze, nie wiem, co ro- 
bił, bo zaraz znów wyszedłem; nieznośny bęben, 
czyż nie zasługuje na karę i tym razem na porzą- | 
dną ? — jesteśmy stanowczo za mało surowi, Marjo, 
niema go jeszcze ? 

— Nikt go nigdzie nie widział, chyba że wsiadł 
na wózek młeczarza, jadącego do dworu. Stary 
Jan lubi dzieci i zabiera je często ze sobą, już go 
nawet kiedyś łajano za to. 

— Obiadujmy, zostanie o suchym chlebie. 

Przez okno otwarte na werandę widać ogród 


i szmat daleki drogi. Rodzice podnoszą eo chwila 
oczy i patrzą na furtkę. 

— (o mówisz? 

— Nic, westchnęłam tylko; serce mnie zabolało. 
Jaki dziś wiatr szalony... | 


— Ale cóż znowu, wiatru nie mawcale, 
ciąg pospieszny, który przychodzi po 7-mej. 

— Nie, stanowczo dziś jeść nie mogę... wiesz, 
myślę o tem, że karać go nie trzeba, zawsze ma- 
my słuszność w postępowaniu z nim. Niechby po- 
wrócił prędzej — pocałowałabym go tylko... 

— Nic mu nie mówić? 

— To wywrze na nim większe wrażenie. Nie 
wiem, dłaczego w tej chwili patrzę inaczej na 
wszystko... takie małe dziecko... czy można coś- 
kolwiek wymagać od niego? Niechby juź tylko 
wrócił, niechby był zdrów. A tu noc nadchodzi... 
nie... nie mogę tak dłużej — pójdę go sama 
szukać. 

I wstaje zaniepokojona ogromnie, strwożona. 

— Ale niepotrzebnie się martwisz, dowiemy się 
zaraz o wszystkiem, widzę strażnika, który tu idzie; 
spodziewam się, źe malec musiał jakiegoś figla 
spłatać. 

— Wszystko jedno... my nie będziemy go karać, 
prawda, tatusiu? nie będziemy karać dziecka na- 
szego ? 

Pan M. wraca od okna pobladły, drżący, pod- 
chodzi do żony: 

— Ale... co to ma znaczyć... już nie nie rozu- 
miem, co to ma znaczyć... jedyna... to nietylko 
trsażnik... zawiadowca stacji idzie tu... poco ?l 


to po- 
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| Repertuar teatrów krakowskich 
(od 18 do 24 kwietnia) 
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mieiski ludowy 
| Sroda Wieczór artystycz. Ža Oceanem 
Czwartek | Skiz Wieczór benefisowy 
| Piatek | Gdy młode wino | Kolega Krampton 
(Sobota —ăć; Sąsiadka i Kolega Krampton 
Špo poł. | Wesele w czasie rew.) Koziołki «© 
iz wiecz. | Eros i Psyche Za Oceanem 


O MC o Aa ES EER 
B. GABRJELSKA — Kraków — kupuje, sprzdajee 
li najmuje fortepjany, pjanina, harmonje i pjanjole 
|krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane za go- 
| tówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Najlepsze mydła udelikatnisjące skórę, zapo- 
| biegająee opeleniu i wysypkom sa 

| Hygjeniczne mydła przetiuszczone 

| wyrobu 


M. MALINOWSKIEGO 


| 11 odmian zapachów kwiatowych. mydło ogórkowe. 
| Wystrzegać się nieudolnych nasladownictw. 


| 
| 


| == PODGÓRZE. 


|. Aresztowanie złodzieja kieszonkowego. Wojciech 
Litewka, włościanin z Minogi w gub. kieleckiej przy- 
szedł wczoraj na targ do Podgórza. Poczuł u niego 
pieniądze Michał Kurek, 15-letni andrns i zaraz za- 
czął się koło niego kręcić. Wreszcie korzystając z nie- 
uwagi wieśniaka, wyrwał mu z kieszeni portmonetkę 
z kwotą 40 K i począł uciekać w ul. Kalwaryjską. 
Poszkodowany puścił się za nim w pogoń; tymczasem 
policjant Kipszak zastąpił drogę Kurkowi i ujął go. 
Pieniędzy jednak nię znalazł przy nim, bo złodziej 
odrzucił je w ucieeżee. Znaleziono je i zwrócono po- 
szkodowanemu, a Kurek dostał się pod klucz. 

Smakosz. Niewyśledzony dotychczas sprawca dostał 
się w nocy do kiosku Bogdanowicza na plantach i 
skradł mnóstwo pomarańcz i różnych łakoci wartości 
przeszło 40 K 


Kronika prowincjonalna. 


Delegaci lwowscy na kongres polski w Ameryce. 
Na kongres polski w Waszyngtonie i odsłonięcie po- 
mników Kościuszki i Pułaskiego wyjadą z ramienia 
Rady miejskiej we Lwowie pp.: dr Aleksander Lisie- 
wicz, przewodniczący miejskiego klubu reformy i dyr. 
Majewski. Zawiozą oni od gminy m. Lwowa wieniee 
i adres. Dla keżdego z delegatów wyznaczyła Rada 
miejska po 3 tysiące koron. 

Czy szpieg? Wczoraj rano aresztował we Lw o- 
w'e na rekwizycję sądu karnego komisarz polic. 
Tauer słuchacza Uniwersytetu Stanisława Soko- 
łowssiego pod zarzutem sprzeniewierzenia popeł- 
nionego w Warszawie. Początkowo rozeszła się 
pogłoska, że Sokołowski został aresztowany wsku- 
tek podejrzenia o szpiezowstwo, przekonan? się 
jednak, że pogłoska ta jest nieprawdziwą a po- 
ch dziła ona stąd, że swego czasu podejrzywano 
Sokołowskiego. iż jest tajnym agentem ochrany. 
Wówczas pisał on do Burcewa z prośbą, by go 
wziął w obronę przed tymi zarzutami. Burcew 
miał mu odpisać życzliwie, a Sokołowski list ten 
nawet okazywał wszystkim — niewiadomo tylko, 
czy autentyczay. Sokołowski był przez jakś czas 
współpracownikiem svcjalistycznego „Gosu*, po- 
tem pism przemyskich. W ostatnich czasich miał 
on zabawną przygodę, która przedostała się na- 
wet do pism |Iwowskith, hez nazwiska jednak 
główn'go bohatera. Dopiero tera: podają, że był 
to Sokołowski. Rz»cz się miała następująco: Do 
Lwowa przyje hał z Warszawy pewien przemy- 
słowiee z żoną, która była dawniej narzeczoną 


|APTEKA K. WISZNIEWSKIEGO 


| w ärakowie ulica Floryańska. 


| 
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Sokołowskiego. Przemysłowiec ten miał weksel. 
Sokołowskiego na 600 rubli i chciał te pieniądze | 
od niego wydostać. Sprawę załatwiono ugodowo | 
1 wszyscy troje zabawiali się wesoło do późnej | 
nocy, poczem urządzili sobie przejażdżkę na „gu-| 
mach“ do Lesienic; przemysłowiec powoził, a So- | 
kołowski z jego żoną siedział wewnątrz powozu. | 
Nagle przemysłowiec oglądnął się i spostrzegł swą | 
żonę w objęciach Sokołowskiego; nie namyślając | 
SIę, począł okładać batem amanta. Sokołowski 
wyskoczył z powozu i uciekł w las krzywczycki, 
przemysłowiec strzelił za nisz kilkakrotnie z re-| 
woiweru, jednak chybił. Sokołowski oświadczył na- | 
Zajutrz w policji. że nie przyłącza się do skargi 
przeciw owemu przemysłowcowi, którego też uka- 
rano tylko grzywną. ! 

Obrońcy złsżyli obronę. We Lwowie zaszedł. 
wczoraj wypadek, który jest przedmiotem żywej | 
dyskusji w kołach prawniczych. Oto adwokaci Ho- 
Towitz į Laub. którzy bronili małżonków Buch- 
waldów w procesie o oszustwo, złożyli obronę. | 
Poszło o to, że prokurator postawił wniosek o o- j 
desłanie jednego świadka do sędziego śledczego. 
Sprzeciwili się temu obrońcy, oświadczając, ze po-: 
Stępowanie prokuratora jest ukróceniem praw a- 
dwokackich — wobec czego składają obronę. Try- 
una? uwzględnił wniosek prokuratora, a obrońców ; 
skazał na 100 koron grzywny każdego, a rozpra- | 
wę odroczył do dnia dzisiejszego. Ponieważ i trze- 
€i obrońca dr Sołański oświadczył, że solidaryzuje 
SIĘ ze swymi kołegami i składa obronę, trybunał 
Skązał i jego na 100 koron grzywny. 

Zgon tułacza-powstańca. Przed kilku dniami do- 
Nosliśmy o przybyciu do Lwowa przeszło stule- 
tniego starca Grzybowskiego. który kilkadziesiąt 
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z rozprawą eksproprjacyjną z powodu zamierzonego 
rozszerzenia stacji „Limanowa“ linji kolejowej Zwar. 
doń-Nowy Sącz, odbędzie się 11 maja 1910 i rozpo- 
cznie o godzinie 10 minut 30 przed poładniem na 
stacji Limanowa. Wykazy gruntów, które mają być 
wywłaszezone, wraz z planami wyłożone będą w urzę- 
dzie gminnym w Sowlinach, począwszy od dnia 24 
kwietnia br., przez dni 14 do przejrzenia dla ogółu. | 
Zarzuty przeciw zamierzonemu wywłaszczeniu można 
wnieść w ciągu powyższych 14 dni na ręce e. k. sta- 
rostwa w Limanowej lub przy komisji na miejscu. | 
Zarzuty późniejsze nie będą uwzględnione. 

Zmiana nazwy stącji. Z Dyrekcji kolejowej komu- 
nikują nam: Dotychczasową nazwę stacji „Tartarów* 
na szlaku „Stanisławów-Woronienka* zmienia się po- | 
cząwszy od 1 maja br. na „Tatarów“. 


Z 


Walka pasterza z uwcami. 


Nowy Targ, dnia 18 kwietnia. 
| Zanim kometa Halleya weźmie nas pod swój 
|niewoniejący ogon. będziemy mieli na Podchalu 
niebawem bardzo ciekawe i również niewoniejące 
zjawisko, które bądź co bądź będzie może nawet 
o wiele niebezpieczniejsze dla interesowanego, ani- 
;żeli dostanie się pod podogonie spodziewanego nie- 
|bieskiego gościa. Sprawa. o którą chodzi, interesu- 
je ludność na Podhalu stokroć nawet więcej. ani- 
żeli jakiś tam wędrowny gość ogoniasty, którego 
przybycia oczekuje wiełu ze strachem. 

U nas bowiem w Nowym Targu zaszło obecnie 
takie zdarzenie, że owieczki zbuntowały się prze- 
ciw swojemu pasterzowi, i domagają się wszelkie- 


at spędził na Sybirze. Wzięty do szpitala lwow- 
skiego nie wyszedł już stamtąd — zmarł onegdaj 
na uwiąd starczy. Przebywający we Lwowie po- 
wslańcy z roku 68-go urządzili mu wspaniały po- 
grzeb. 

Defraudacja w Rudniku. W miasteczku Rudniku, 
wyszły na jaw defraudacje, których dopuszczali się 
od szeregu lat w tamtejszym urzędzie gminnym 

ntoni Schönborn, sekretarz gminny i kasjer Jan 
Gancarz. 

Zdefraudowana kwota wynosi przeszło tysiąc 
"dwieście koron. Obwinionych pozostawiono na 


mi siłami o nowego. ks. Kanonik Wawrzynowski, 
proboszcz nowotarski, gospodarzył majątkiem ko- 
'ścioła przez szereg lat; ponieważ jednak gospodar- 
ka ta nie podobała się komitetowym kościoła, do- 
i magali się od niego dokładnego sprawozdania ka- 
sowego. Nieszczęście jednak chciało, że coś tam 
i przy obrachunkach nie »klapowało<, dlatego też 
ostro wystąpili członkowie komitetu przeciw swo- 
jemu duszpasterzowi, Ten zaś chcąc się nibyto pu- 
blicznie usprawiedliwić, użył sobie podczas kaza- 
nia na komitetowych, nie szezędząc im przytem 


wolnej stopie, skonfiskowawszy wszystkie księgi 
manipulacyjne. Malwersacje polegały na fałszywem 
książkowaniu i dopisywaniu cyfr, oraz wstawianiu ! 
fikcyjnych wydatków w rozchód. Datują się one 
od lat kilku tak, że ogólna kwota sprzeniewierzeń 


przezwisk, jak np. »wściekłe psy< itp. Oprócz li- 
cznie zgromadzonych gospodarzy, przysłuchiwało 
się temu kazaniu bardzo wiele osób z inteligen- 


"Gi 


Na tej podstawie wnieśli 
skargę sądową o obrazę czci przeciw iks. 


może wynieść kilka tysięcy koron. Sprawą tą za- 
Jęła się prokuratorja w Rzeszowie. 

_ Zamach samobójczy. Wczoraj popołudniu strze- 
liła do siebie w ogrodzie pojezuickim we Lwowie 
20-letnia Anna S., raniąc się w lewą pierś. Komi-| 
Sarzowi policji, ktory się tam zjawił, nie chciała 
samobójczyni podać żadnych wiadomości. Z listu 
przy niej znalezionego skonstatowano jej nazwi- 
sko, oraz że samobójstwo popełnia z miłości ku 
pewnemu listonoszowi. W torebce znaleziono 19 
ostrych nabojów rewolwerowych i różne drobiazgi, 

tóre zabrano na policję wraz z rewolwerem. Ży- 
ciu jej nie grozi niebezpieczeństwo. Rana nie jest 

miertelną. 

gromadzenie w Ryglicach. Nowa ustawa o za- 

razach bydlęcych była onegdaj roztrząsaną na zgro- 
madzeniu w Ryglicach (pow. Tarnów). Treść tych 
nowych przepisów omawiał szczegółowo p. Reichelt i 
A udzielał stosownych wyjaśnień licznie zgromadzonym 
obywatelom ryglickim. 

Zderzenie pociagu. Wczoraj rano o godz. 7 tzw. 
Szutrówka, jadąca z Medyki z kilkunastoma robo: 
nikami, najechała w Przemyślu, koło ogrzewalni, 
na lokomotywę, przeznaczoną do pociągu pospie- 
Sznego. Uderzenie było bardzo silne, są ofiary w 
iudziach. 

Banmistrz Steter ciężko ranny dogorywa; pro- 
wadzący pociąg Targowski ranny, prócz tego kilku 
robotników zgłosiło się z kontuzjami. - 

Posłaniec pocztowy defraud:ntem. Posłaniec po- 

ztowy z Kent, 16-letni Jan Baran, zdefraudował 
onegdaj 80 kor., pieniędzy pocztowych i z kwotą 
umknął w niewiadomym kierunku. W liście do 
rodziców donosi, że żal mu było tego czynu, więc 
Postanowił sobie odebrać życie. Dochodzenia, przed- 
Slęwzięte przez żandarmecję, nie dały dotąd ża- 
nego wyniku. 


Wawrzynowskiemu, podając za świadków wielką 
ilość obecnych podczas kazania słuchaczy. Ks. ka- 
nonik zaś — jak to mówią — celem  obrócenia 
kota ogonem, zaskarżył komitetowych o oszczer- 
stwo, wypierając się, że nie użył na kazaniu pod 
lich adresem słów obelżywych. 

Dla przeprowadzenia rozprawy delegowany zo- 
stał sąd powiatowy w Czarnym Dunajcu, a 
| termin odbyć się ma w piątek dn. 22 b. m. Cała 
ta sprawa budzi wielkie zainteresowanie na całem 
Podhalu i mnoga ilość ciekawych z miasta i oko- 
licy wybiera się na ten sensacyjny termin. Ci bo- 
wiem, którzy znają bliżej osobę ks. Wawrzynow- 
skiego, ciekawi są wielce, jaki obrót sprawa we- 
źmie, ci zaś, którzy go jeszcze w życiu może nie 
widzieli, chcieliby go przecież zobaczyć, aby się 
przekonać, jak wygląda ksiądz, któremu zarzucają 
publicznie w gazetach krzywoprzysięstwo, a on na 
to wcale nie reaguje. »Gazeta Sądecka« umieściła 
bowiem niedawno tak straszliwy pod tym wzglę- 
dem artykuł o ks. Wawrzynowskim, że nie chce 
się nawet dać mu wiary, a mimo to ks. kanonik 
ani pisnął słówkiem, ani też nie umieścił wyja- 
śnienia w gazecie. 


Gospodarka gminna w Łańcuckiem 


Smolarzyny (pow. Łańcut), 14 kwietnia. 


Nareszcie po wieiu z naszej strony staraniach 
dzięki interwencji pp. posłów Zardeckiego i Jacho- 
wiczą Rada szkolna krajowa udzielła nam na bu- 
dowę domu dwu-klasowej szkoły ryczałt w kwo- 
cie 14000 koron. Do sumy tej gmina przyczyniła 
się ustawowym datkiem 120 prcecent, ala ponadto 


Stacja Limanowa. Namiestnietwo podaje do po- 
Wszechnej wiadomości, że komisja obchodowa wraz 


dzięki marnej gospodarce Zwierzchności gminnej i 
Rady szkolnej miejscowej musimy zapłacić jeszcze 


|wszystkiem dobro 


członkowie komitetu | 
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pokaźną sumę, którą trzeoa wydusić z miejsco- 
wych biedaków w formie nowej konkurencji. 

Błąd polegał na tem, że gmina kupiła z wla- 
snych funduszów plac pod szkołę i zobowiązała 
się pokryć resztę sumy kosztorysowej brakującej 
do ryczałtu Rady szkolnej krajowej i 120 procent 
datku gminy nie pociągając do tego ordynacji hr. 
Potockiego, jako strony konkurencyjnej, która we- 
dle ustawy winna wspólnie wszystkie wydatki 
szkolne ponosić w stosunku do podatku. 

A więc tyle gminę skrzywdzili ci, którzy przede- 
gminy winni mieć na wzglę- 
dzie. 

Smutnie to świadczy o obecnej gospodarce w 
naszej gminie, gdzie po raz pierwszy cd kilkudzie- 
 sięciu lat zamknięto rachunki -gminne znacznym 
|niedoborem. Dokładnych cyfr tak w zakresie bu- 
dującej się szkoły jak też adminisiracyjnych tru- 
dno się dowiedzieć, bo tego oko zwykłego śmier- 
telnika nie zobaczy chociaż to niby ustawa po- 
zwala, aby to wiedział nie tylko wójt i przewo- 
|daiczący rady szkolnej miejscowej jak się to fun- 
duszami publicznymi szafuje. 

A ile nadużyć dzieje się przy samej budowie! 
Rzeczą Rady szkolnej krajowej będzie zbadać tę 
gospodarkę i zarobiedz dalszym nadużyciom. 
|" Budçnek szkolny ma być pokryty dachówką 
|eermentową, którą wyrabia wójt na spółkę z kilku 
(radnymi, chociaż ta dachówka nie odpowiada naj- 
szromniejszym wymogom budownictwa. Dla nich 
to jest obojętne, czy za rok się rozsypie, czy wcze- 
śniej, aby tylko sobie kieszeń mogli naładować. 
Oto najwznioslejszy cel dążeń naszej Zwierzchno- 
ści gminnej i Rady szkolnej miejscowej. 

Obecnie ustępuje jeden z dzielniejszych człon- 
|ków Rady szkolnej miejscowej, jaka delegat Wy- 
działu powiatowego p. Orłoś, klóry niejedno- 
krotnie krzyżował plany większości z korzyścią 
dla gminy. Apelujemy więc do Wydziału powia- 
jtowego w Łańcucie, aby w imieniu dobra gminy 
powołał na jego miejsce człowieka, któryby strzegł 
interesów stron konkurencyjnych a nie swojej ka- 
bzy. Apelujemy do Rady szkolnej krajowej, aby 
przez swe organa postarała się dopilnować ściśle 
planu i kosztorysu budowy szkoły i kazała usu- 
nąć złą cegłę a także nie dopuściła do pokrycia 
dachu dachówką cementową tak lichego gatunku, 
jak ta, którą ma być pokryty. 
| Obywatele Smolarzyn. 


l 


Amerykański oszust. 


Radomyśl nad Sanem, 17 kwietnia. 


Józef Wolski gospodarz z Pniowa koło Rado- 
myśla ma dwie córki, Marysię i Karolcię oraz sy- 
na Józefa w Ameryce. Starsza Marysia wyszła za 
mąż w Ameryce w dniu 26 lutego 1910 za Leo- 
polda Skulskiego z Tarnopola — oczem rodzice Ma- 
rysi wiedzieli, bo nowożeńcy w dniu swego ślubu 
napisali list do rodziców i przysłali im 200 koron, 
aby się tu w starym kraju wspólnie z familją za- 
bawili w ten dzień. 

Dnia 5-go kwietnia b. r. przyszedł do domu oj- 
ca Marysi Józefa Wolskiego w Pniowie mężczyzna 
około 28-letni, dosyć przyzwoicie ubrany a wcho- 
dząc rzekł: 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 

— Na wieki wieków — odpowiedziała Wolska, 
będąc sama w domu. 

— A gdzież tatuś? — rzekł nieznajomy męż- 
czyzna. 

Wolska się zmieszała — ale rzekła: 

— Wyszedł do sąsiada, przyjdzie zaraz. 

A kiedy ów nieznajomy zaczął opowiadać, że 
jedzie z Ameryki, że Marysię, Karolcię i Józia zna 
i dalej opowiada słowo w słowo tak, że się rze- 
czywiście zgadzało, co dzieci do nich pisały — Wol- 
ska posłała zaraz po męża. Gdy Wolski przyszedł 
do domu — nieznajomy pocałował go w rękę ty- 
tułując tatusiem. 

— Wiecie co tatusiu, 26 lutego byłem na we- 
selu waszej Marysi, a ja jestem przyszłym waszym 
zięciem, bo się mam zenić z Karolcią, ot tak przy- 
jechałem ale zaraz wracam do Ameryki. 

Wkrótce jednak zmienił swe opowiadanie co do 
enku z Karolcią, lecz oświadczył: 

— Tak wreszcie Tatusiu powiem wam prawdę 
jestem waszym zięciem, jestem Leopold Skulsk 
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z Tarnopola ożeniłem się z waszą Marysią — a że 
zarobek obecnie w Ameryce nie bardzo dopisuje 
przyjechaliśmy obydwoje do moich rodziców do 
Tarnopola, lecz moi rodzice Marysi nie chcieli z do- 
mu puścić, więc ja sam do was przyjechał zajrzeć 
i poradzić się was, gdzie się mamy osiedlić, bo 
i u moich ojców jest gdzie dom wybudować, oj- 
ciec zaś ma fabrykę wyrobu koszyków to i Józia 
myślę z Ameryki wziąść i dać go do ojca, mógł- 
by i u ojca dziennie najmniej 4 korony zarobić. 

Wolskich opowiadanie takie bardzo cieszyło na- 
turalnie, a nieznajomy ciągnął dalej: 

— Ale jakbyście chcieli, aby my tu mieszkali, 


to i na to się zgadzam, przywieźliśmy 4 tysiące | 


reńskich, jakby było tu gdzie dom wybudować, to 
by i tak dobrze było. 

Wolscy pokazali mu zaraz plac, gdzie by mógł 
dom na ich gruncie stanąć. 

— Tu zaraz w sąsiedztwie parcelują dworskie 
grunta — opowiadają Wolscy. 

— A to bardzo dobrze — przygaduje »Leo- 
pold< — będzie można kilka morgów kupić. Ale 
to tak Tatusiu miałem zaraz jechać, bo się tam 
i Marysi będzie przykrzyć, ale przecież nie ładnie, 
jak bym chociaż z dzień u was nie był, bo tak 
będę u was przez jutro, a potem pojedziemy 
wszyscy do moich rodziców, bo jakżeż by to wy- 
glądało, aby się nie poznać. Ja wam zwrócę 
wszystkie koszta podróży, bilety ze Zbydniowa do 
Tarnopola i z powrotem zapłacę wam i wszystkie 
inne koszta to już moje. 

Wolskim się jego mowa bardzo podobała; to też 
w czasie tej rozmowy naszło się sąsiadów i są- 
siadek pełny dom na powitanie nieznanego zięcia 
Wolskickh a i koleżanek Marysi nie brak było. 
W trakcie tego Wolski posłał po parę flaszek pi- 
wa raz, drugi i trzeci. Wolska przyniosła z komo- 
ry kilka kiełbas, słoniny i t. d. dla zięcia i gości 
na przekąski. 

Sąsiadki w trakcie tego Leopolda jedna drugiej 
odbierała i zapraszała do swego domu na przy- 
jęcie. Co która mogła, to na prędce wyciągała: 
kiełbasy, jajka gotowane, jajecznicę, ser, masło, 
miód itd., bo przecież Marysię tak lubią wszyscy, 
to ezemuż jej męża nie przyjąć, a przytem dowie- 
dzieć się coś od niego i o swoich dzieciach, jak 
się im ta powodzi w Ameryce. 

Kiedy »Leopold« obszedł już wszystkie sąsiadki 
pojadł do syta i naopowiadał im też dosyć, wró- 
cili napowrót do teścia Wolskiego wszyscy. Nade- 
szli i bracia stryjeczni Marysi z drugiej i trzeciej 
wioski, z którymi Leopold już jako szwagier bar- 
dzo serdecznie się uściskał i ucałował, jeden ze 
szwagrów miał ich wszystkich to jest Wolskich 
i jego odwieźć do stacji kolejowej na drugi dzień. 
Ale jakżeż tak siedzieć na sucho, 30 flaszek piwa 
już puste, trzeba jeszcze posłać. 

Jeden ze szwagrów zaproponował, 
ćwiartkę piwa jak na flaszki. 
chęcią się na to zgodził, lecz zastrzegał sobie, 
to wszystko na jego koszt. 

— Ja nie chcę, aby kto centa stracił, jak ja tu 


że lepiej 


że 


jestem, lecz gdzieby tu zmienić, bo nie mam dro | 


bnych tyłko reński, możeby tu kto zmienił 500 ko- 
ron złote, kto tu ma pieniądze, może co sprzedał. 

Więc sąsiedzi zaczęli opowiadać, co który ma, 
ale to zmieni jutro u Konopki, bo on ma. Rozmo- 
wa „zięcia“ z teściami i sąsiadami przeciągała się 


a i z kiełbas nie wiele co zostało, tak szczególnie 
„zięciowi* smakowały lepiej jak amerykańskie. Są- 
siedzi rozchodzą do domów. .Zięć* który popił i 
pojadł poddostatkiem naraz mówi: 

— Tatusiu, coś mi nie dobrze, chorym. 

Wolscy przygotowują pierwsze łóżko, pierzyny, 
poduszki, aby szedł spać i wychodzą, aby się mógł 
swobodnie rozebrać. Wolski z swoim bratankiem 
ciekawi, jak on też ubrany, więc zagłądają szparą, 
kiedy on się rozbiera, a tu dopiero ich dreszcz 
przeszedł, bo kiedy „zięć* zdjął kurtkę, nawet ko- 
szuli nie miał na sobie, lecz same strzępy, no 
i egipskie baranki wędrowały po nim. Nie mieli 
już spokojnej nocy, tylko myśleli, że to być nie 
może, aby ich zięć z Ameryki mógł mieć taką 
bieliznę na sobie. 

Na drugi dzień »zięć« cały dzień spał, niby chory, 
pytał się tylko, jak daleko do wieczora. Według 
przypuszczeń ich chciał onj się wieczór wymknąć, 
zabrać sąsiadowi Konopce pieniądze, które niby 
chciał zmienić, a wiedział gdzie są, że w szufla- 
dzie w stoliku. 

Łecz się mu nie udało, bo bratanek Wolskiego, 
trochę światlejszy chłopak, dał znać o fakcie tym 
komendantowi posterunku Szczawczukowi w An- 
toniowie, który natychmiast przyszedł i „zięcia“ 
jeszcze nibyto chorego, w łóżku przyaresztował. 


GAZETA POWSZECHNA 


Podczas aresztowania stawiał Leopold zacięty opór 
i nie szczędził komendantowi różnych wyzwisk. 
Odgrażał się, że jeżeli mu nie da spokoju, to z ca- 
łej wsi proch tylko zostanie — „a ty żandarmie 
nie będziesz więcej aresztował“ — nie pomogło 
nic, wachmistrz nie tchórz. Szwagier, który miał 
odwieźć »do koleji«, odwiózł rzeczywiście „Leopol- 
da< ale skutego w kajdany pod eskortą wachmi- 
strza do sądu w Rozwadowie. 

Pokazało się, że pan »zięć< nie jest wcale Le- 
opoldem skulskim z Tarnopola, lecz zwykłym oszu- 
stem N. Smołą z Bieńca koło Ulanowa, powiat 
Nisko, kilkakrotnie karanym dłuższem więzieniem. 

Fakt ten podaję ku przestrodze innych, by tak 
łatwo nie wierzyli lada przybłędzie. A 

J. Sw. 


Syn sióstr sjamskich. 


Praga czeska ma niebywałą senzację. 

Dwie bliźniacze siostry, zrośnięte ze sobą bio- 
drami, Józefa i Róża Blaszkówny, produkujące się 
od dłuższego czasu po całym świecie przybyły, przed 
paru dniami do Pragi, na klinikę chirurgiczną prof. 
Kukuliego. Róża bowiem skarżyła się na bole we- 
wnętrzne. Lekarze kliniczni mieli ją zbadać w nie- 
dzielę rano. Tymczasem badanie to nie było już 
potrzebnem, Róża bowiem w nocy z soboty na 
niedzielę powiła syna. 

Józefa Blaszkówna, siostra położnicy, twierdzi, 
że nic nie wiedziała, iż Róża jest w stanie od- 
miennym. Gdy siostra poczęła się skarżyć na bole 
wewnętrzne, Józefa doradzała jej stosowanie zim- 
nych okładów. 

Na zapytania lekarzy oświadczyła Józefa, że nie 
cierpiała z powodu połogu siostry i nie czuła ża- 
dnych boleści. Qjcem noworodka jest impresario 
»sióstr sjamskich«, którego obecny pobyt jest nie- 
wiadomy. Chłopaka oddano na razie do domu 
podrzutków, gdyż Róża nie może go karmić. Sio- 
stry oświadczają, że chłopaka wezmą po pierw- 
szych miesiącach niemowlęctwa do siebie. Zamie- 
rzają one sfruktyfikować ten oryginalny wypadek 
i wziąć chłopaka ze sobą na objazdy po świecie. 

Dzienniki czeskie podają bliższe szczegóły z ży- 
cia tych dwóch matek jednego dziecka. 

Liczą one 388 lat; uroaziły się w pewnej wiosce 
koło Taboru w Czechach i już od kilku łat odby- 
wały z ojcem podróże po wszystkich prawie sto- 
licach całego świata i tam się produkowały, cią- 
gnąc z tych produkcji pokażne dochody. 

Poraz pierwszy produkowały się obie Blaszków- 
ny w r. 1891 w Paryżu, później w Londynie itd. 

Prot. Kukuli, leczył przed pary laty Różę Bla- 
szkównę w swojej klinice na cierpienia pęcherzowe 
i po przeprowadzonej wówczas operacji wyjął jej 


'z pęcherza kamień 120 gramowy. Gdy więc w pią- 
»Zięć Leopolde z| 


tek Róża z siostrą zgłosiła się na klinikę, skarżąc 
się na bole żołądkowe, dyżurny lekarz myślał, że 
ma do czynienia ponownie z cierpieniami pęche- 
rza. Decyzję odroczono do oględzin profesora. 


Ojciec obu sióstr nie miał pojęcia o przyczynie | 
'choroby córki. Przy badaniu na pierwsze dyskre- 


tne pytanie profesora Róża zaprzeczyła, jakoby 
była w stanie odmiennym — przyznała się do- 
piero na stutek oświadczenia prof. Kukulego, któ- 


vT A sd sIĘ | ry jej oznajmił, że w najbliższych godzinach na- 
o późna w nocy, ćwiartka piwa na ukończeniu, 


stąpi połóg. 

Wypadek ten jest Żywo omawiany nie tylko 
przez żadnych senzacji w Pradze, ale także przez 
lekarzy, którzy nie znają takich niezwykłych zda- 
rzeń. 


Że świata 


Ude zenie piorunu w balon. W sobotę wieczerem 
wzniósł się balon „Delitzch* w miejscowości Bitter- 
feld w Saksonji. Balon ten zupełnie zgruchotany zna: 
leziono koło Reichensachsen. Jak się okazało, piorun 
uderzył w ów balon podczas burzy, która szalała w 
stronach tamtejszych. 

Wszyscy czterej podróżni, którzy balonem podróżo- 
wali, ponieśli śmierć na miejsca. Zwłoki dwóch znich 
znaleziono w gondoli; zwłoki dwóch innych wypadły z 
balonu gondoli podezas opadania. 

Szczęśliwy ojciec. Stolarz Józef Lears w Bosto- 
nie może być uważany za ,,najszczęśliwszego'* rodzica, 
na świecie. Oto przed miesiącem został ojcem 34 
z rzędu dziecka. Mając lat 17 ożenił się Lears z pan. 
ną Lucy Bandriową, która w ciągn 16-letniego z nim 
pożycia powiła ani mniej ani więcej tylko 18 dzieci, 
w tem trzykrotnie bliźnięta. Po jej śmierci Lears po- 
jal za żonę Rozalję Chamberlainową, którą właśnie 
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uczyniła 57-letniego męża ojcem 34 go dziecka. Wszy- 
stkie żyją. Niemało kłopotu mieli rodzice z wynale- 
zieniem dla nowonarodzonego dziecka imienia, gdyż 
imiona wszystkich patronów amerykańskich potomstwo 
Learsego już wyczerpało. Znaleziono jednak sposób. 
Nowemu przybyszowi nadano imię: Panamerica. 

Wielka kradzież. Onegdaj doniosł policji budape- 
szteńskiej przybyły z Paryża jubiler Arnaudon, że 
niedaleko dworca kolei zachodniej w Wiedniu skra- 
dziono mn kosztowności wartości 100.000 kor. Policja 
otrzymała wczoraj wiadomość z Forgaraćs, że niejaka 
Marja Liebmann usiłowała zastawić za 10.000 kor. 
kosztowności wartające 50.000 kor. Utrzymuje ona, 
że przybyła z Rumunji wraz z siostrą do Budapesztn.. 
Policja stwierdziła, że obie siostry mieszkały w Bu- 
dapeszcie pod nazwiskiem Lercher i znajdowały się w 
bardzo przykrych stosunkach majątkowych do czasu, 
kiedy odwiedził je pewien pan około 35-letni i pani, 
będąca w tym samym wieku. Od tego czasu cbie ko- 
biety poczęły żyć bardzo wystawnie. Policja budape- 
szteńska zawiadomiła o tem policję wiedeńską w przy- 
puszczenin, że klejnoty zakwestjonowane pochodzą. 
z kradzieży w Wiedniu. 


Przegląd polityczny. 


Z Rady Państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów zabrał 
głos minister spraw wewnętrznych Hóardtl nad 
przedłożoną przez siebie pragmatyką służbową i 
polemizował z mowcami poprzednimi, którzy na- 
zwali ją reakcyjną. Mowcy, którzy po nim głos 
zabierali, krytykowali w ostry sposób przedłoże- 
nie o pragmatyce. 


Pragmatyka slużbowa dla sędziów. 


Komisja sądownicza przyjęła na ostatniem po- 
siedzeniu następującą rezolucję: 

Komisja sądownicza by posłów z zasadni- 
czych powodów uważą za wskazane, aby sędzio- 
wie zostali z projektu rządowego pragmatyki 
służbowej wyłączeni i aby równocześnie stwo- 
'rzono dla stanu sędziowskiego osobną pragmaty- 
kę służbową. 


Polacy na Zjezdzie słowiańskim. 


Na ostatniem posiedzeniu komitetu organizacyj- 
nego słowiańskiego kongresu prezydent podał do 
wiadomości, iż z kół oficjalnych został poinfor- 
mowany, że Polacy będą obecni na kongresie, lecz 
nie wezmą udziału w pracach kongresu. 

| Prezydent zaznaczył, że pogłoski o odroczeniu 
|kongresu są tendencyjne. Kongres będzie otwarty 
w terminie oznaczonym t. j. dnia 13 lipca. 


Najświeższe telegramy. 


Roosevelt w podróży. 


Budapeszt. Roosevelt o godz. 1 w nocy wyje- 
chał pociągiem ekspresowym do Paryża. Na dwor- 
|ecu zgotowano mu owację. Gdy pociąg ruszył, Roo- 
'sevelt zawołał: Do widzenia powtórnego. Hrabia 
Albert Apponyi towarzyszy Rooseveltowi do Presz- 
burga. 


Poselstwo rumuńskie w Cetynji. 


Bukareszt. Król Karol z okazji B0-lecia rządów 
księcia Mikołaja czarnogórskiego, wyszle osobne 
poselstwo pod przewodnictwem prezydenta senatu 
jenerała Budisteanu, do Cetynji. Delegacja ta mię- 
dzy 20 a 23 bm. przybędzie do Cetynji. 


Po zamknięciu numeru. 


Pomnik Tadeusza Kościuszki. Komitet budowy te- 
go pomnika obradował wczoraj pod przewodnictwem 
swego prezesa Włodzimierza Tetmajera. W dyskusji 
nie szczędzono wyrazów żalu pod adresem Rady miej: 
skiaj, która dotychczas jeszcze nie załatwiła podania 
Komitetu z prośbą o definiiywne wyznaczenia miejsca 
pod pomnik, A tymczasem coraz więcej gromadzi się 
trndności, połączonych z kosztownem utrzymaniem od- 
lewu pomnika olbrzymich rozmiarów. Komitet pragnie 
wreszcie wywiązać się ze zohewiązań i po rozpoczęciu 
budowy fandamentów zwrócić się do ogółu społeczeń- 
stwa polskiego z gorącem wezwaniem o dalsze skład. 
ki na postument, którego budowa wymagać będzie du. 


Koncesje na sprzedaz Kart okrętowych 


na wszystkie porty północne 
i południowe otrzymałe 


Polskie Tow. Emigracyjne, Kraków, Kolejowa 3. 


i sprzedawać je będzie 
niebswem. 
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żych jeszcze funduszów. Wobec opieszałości w tej 
sprawie ze strony Rady miejskiej, niema już zupełnie 
widoków, aby odsłonięcie pomnika Kościuszki mogło 
się odbyć podczas uroczystości grunwaldzkich. 

Uroczystości grunwaldzkie. W te niedielę 24 
bm. odbędzie się w sali Rady miejskiej w Krako 
wie posiedzenie krajowego komitetu dla obchodu 
grunwaldzkiego. Początek obrad o godzinie 10-ej 
rano. Przez czaz tego posiedzeaia wystawa proje- 
któw regulacji Wielkiego Krakowa będzie zamknię: 
tą dla pub'iczności. 

Organizacja kredytu rękodzielniczego. W spra- 
wozdaniu prezydjum lzby handlowej przedstawił p. 
Dattner sprawę organizacji kredytu rękodzielniczego 
w zachodniej części Galicji. 

Dnia 8 b. m. odbyła się w Krakowie konferen- 
cya wspólnie z reprezentantami ministerstwa robót 
publicznych, którzy przedstawili obszerny plan akcji, 
polegającej na tworzeniu lokalnych związków kre- 
dytowych, które miałyby być łączone w wyższe or- 
ganizacje i skupione w centralnej kasie we Wiedniu. 
Delegaci Izby oświadczyli, iż pieniędzy na cele kre- 

Jtu powinien dostarczyć rząd. 

Subwencje Izby handlowej. Na posiedzeniu wczo- 
Tajszem Izby handlowej rozdano następujące subwen- 
cje: 1) Stow. gospodnio-szynkarskiemu 300 kor. 2) 
Lidze pomocy przemysłowej 200 kor. 3) szkole prze: 
mysłowej uzupełniającej w Wadowicach 200 kor. 4) 
stow. drukarzy i litografów na szkołę zawodową uzu- 
pełniającą 400 kor. 5) na cele wydawnictwa mono- 
grafji kongregacji kupieckiej w Krakowie 500 kor. 
6) na cele wystawy prac uczniów rękodzielniczych w 
Dębicy 50 kor. 7) stow. anstrjackiego krzyża srebr- 
nego dla opieki nad rezerwistami 200 kor. 8) Izbie 
stow. rękodzielniczych i przemysłowych na bezpłatne 
kursa buchalterji(która będzie ustaloną po porozumie- 
nin się prezydjum Izby handlowej z Izbą rękodziel- 
niczą). 9) zarządowi stow. grupy Związku centralnego 
handlowców w Austrji na kursa nauki języków, ko: 
respondencji, buchalterji, stenografji,, ekspedycji kole- 
jowej i cłowej 200 kor. 


Domy mieszkalne dla służby miejskiej. Wczoraj ' Wreszcie 


FIRMY KRAJOWE 


| 
| 
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. | 
| 
| 


Znakomite Józef Dobrzyński | 
Bigulki dr. Wooda wyrobu 
aptekarza Stanisława Szcze- Kraków Sławkowska 12. 
pańskiego. | 
w Zabłociu przy Żywcu. Filia Lwów, Gro- 
decka 30. —  Urzą- 
Tkalnie płócien: dza kompletne mle- 
MICHAŁ MIĘSOWICZ | czarnie — maślarnie 
Najlepsze płótna. | serkarnie. 
Korczyna koło Krosna 


EZM 
Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych 
polecamy 


Konserwy 


owocowe, jarzynowe i mięsne 


hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu- 
dzież znakomitezupy jarzynowe z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych 


J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni. 


Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 

wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli 1 we 

Lwowie 1900.— Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 
artykuły spożywcze gorąco polecone 


Na razie są do nabycia: 
ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter 


Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i ceną 
wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagran:czne 


KAMIENICA PIĘTROWA 


w Wielkim Krakowie, dobrze rentująca się, 
19 ubikacji 


do sprzedania lub zamiany 


jewentulnie za 
dresować do Admini- 
514 


na parterową w Krakowie 
dopłatą. Zgłoszen i 
stracji Gaz'ty Powszechnej. 


GAZETA POWSZECHNA 


po południu pod przewodnictwem prezyd. dr Lea 
odbyło się posiedzenie miejskiego subkomitetu, na 
którem uchwalono projekt budowy dwóch domów 
mieszkalnych dla służby i robotn'ków miejskich w 
Dębnikach. 

Podwyższenie opłat pocztowych. Prezydent krak. 
Izby handlowej Dattner przedstawił na wczorajszem 
posiedzeniu Izby wniosek, aby przeciw zamierzone- 
mu projektowi podwyższenia opłat pocztowych 
wnieść energiczny protest. f , 

Projekt ten przynosi podwyżkę w budżecie pan- 
stwowym o 40 milionów. Pos. Steinwender zapro- 
ponował podwyższenie porta listów zamkniętych z 
10 na 12 halerzy, korespondentek z 5 na 6 hale- 
rzy, druków o 1 halerza, próbek o 2 halerze, pa- 
kietów o 10 halerzy, telegramów o 20 halerzy, te- 
lefonów o sumę ryczałtową, mającą przynieść dwa 
i pół miliona koron. Przed trzema laty podwyższo- 
no wymienione opłaty, obecnie więc projekty pos. 
Steinwendera przechodzą wszelką miarę i wywoła- 
ły głośne oburzenie we wszystkich kołach ludności. 

Ujęcie włamywacza. Wczoraj przytrzymała policja 
znanego włamywacza, Romana  Utelskiego - Mazura 
z Krakowa, liczącego 23 lat. Był on już kilka razy 
karany, ostatnim razem 3 lstniem więzieniem na Wi- 
Kniczu, skąd wyszedł 4 bm. Jest on podejrzany, że 
już po opuszczeniu więzienia popełaił kradzież, gdyż — |ì 
jak wynika z jego listów — ofiarował swemu bratu 
większą sumę pieniężną a nadto sprawił swoim kole- 
gom, siedzącym w więzieniu wiele garderoby i ubrań 
za kilkadziesiąt koron. Podczas aresztowania odrzucił 
od siebie portf:1 z kwotą 180 kor. Nadto znaleziono 
w jego mieszkaniu torbę z wytrychami, kluczami i in- 
nemi narzędziami, służącemi do włamania. Odstawiono 
go „pod telegraf*. 

Aresztowanie złodziei. Na dworcu kolejowym are- 
sztowano Jakóba Ohrensteina, 22 lat liczącego z Tar- 
nowa, który uprawiał kradzieże w pociągach kolejo- 
wych. Aresztowano także Michała Seręgę 23 letniego, | 
który rozwożąc chleb z piekarni J. Kręciny, skradł i 
na szkodę owego chlebodawcy 60 koron za pieczywo. 
przytrzymano 16-letniego Karola Siekier- 


bu-j Najlepsza pompa 


Fabryki konserw i 


ijonu w teraźniejszości jest 
J. Rożański i S-ka 
Bochnia p © m p a 
fabryka konserw owocowych H (14 
: 5 „Genial 


jarzynowych i mięsnych. 


Fabryka tutek: 
Tutki 


M. Paschalskiego 


wszędzie do nabycia. 


z największej i najstarszej 
słowiańskiej fabrykijwodo- 
ciągów 471 


ANT. KUNZ. 


c k. nadworny dostawca 


Hranice. MORAWA. 


| 


Fortepian, meble 


lustra do sprzedania w Pod- 
górzu, Lwowska 29 II piętro. 
524. 


Setki uznań ! 


Pompy studzienne, 
transmisyjne, parowe i t. p. 


Kosztorysy i cenniki darmo. 


Ns 90. T 


skiego, terminatora rzeźnickiego, który swemu pryn- 
cypałowi ukradł 90 koron. 


Z przed kratak sądowych. 


Podnalenie. 


Dzisiaj toczyła się przed sądem przysięgłych w 


Krakowie, rozprawa o podpalenie. 


Na ławie podsądnych zasiadła Franciszka Po- 


wroźnikowa, żona Karola z Dąbrowy koło Zabie- 
rzowa (pow. krakowski). Była ona 8 lutego na za- 
bawie u Tomasza Wójcika i tam pokłóciła się ze 
swoją sąsiadką Agnieszką Różańską i jej mężem, 
przyczem odgrażała się obojgu w 
Macie, psiekrwie majątek, inni też mieli, a już go 
nie mają. 


ten sposób: 


Ponieważ Powroźnikowa zaczęła wyprawiać ró- 


żne awantury, więc ją wyproszono z zabawy. 
Wkrótce jednak wróciła i znowu na 
przyszło do bitki między nią, a Różańskim. »Cze- 
kaj psiakrew zbóju, popamiętasz na długo, kogo 
masz biće — odezwała się Powroźnikowa do Ró: 
żańskiego i opuściła zabawę. 


zabawie 


Nie upłynęło pół godziay a stodoła Różańskich 


stanęła w ogniu. Wszelki ratunek okazał się nie- 
możliwym. Stodoła wraz z zapasami siana, słomy 


przyrządami gospodarskimi doszczętnie spło- 


nęła. 


Wdrożone przez żandarmerję śledztwo stwier- 


dziło, że Powrożnikowa ogień podłożyła. Zdradziły 
ją jej własne buty. Jeden bowiem był bsz pod- 
kówki i taki też ślad obok stodoły stwierdzono. 


Rozprawie przewodniczył radca Trzaskowski; ob- 


winioną bronił emer. radca Pawłowi z; oskarża 
prokurator Ujejski. 
wcale do winy. Szereg jednak świadków zeznaje 
dla niej obciążająco. 


Obwiniona nie przyznaje się 


Po wywodach prokuratora Ujejskiego obrońcy 


Pawłowicza i resumé przewodniczącego Trybunału 
radcy Trzaskowskiego, na podstawie werdyktu sę- 
dziów przysięgłych wydał Trybunał wyrok uwalnia- 
|jący Powroźnikową od winy i kary. 


Setki uznań! 


Ghłopieć luh starszy - 


człowiek 


do posług redakcyjnych potrze- 


Na PO 


rozmaite kruche ciasteczka, | 
E E stosowne də herbaty 
wiele innych wyrobów cukiernicych, poleca 


it p. 


Młoda inteligenina osoba, 


bny zaraż w „Gazecie Powsze- H ` ; : ; 
"chnej: Floryańska 38 | bilkiernia Lwowska Jana Michalika | żona iterata, ja 
w „Ri: biać sama na chleb, 
: 369 ul. Floryańska L. 45. gare A ei a 
Restauracya katolicka —— na wykształcona, władające 


wyszynk trunków i wina, po- | —— 


językiem polskim i nie- 


dawanie kawy i herbaty w ba- 
rdzo przystępnych lokalnoś- Ga 
ciach w Muszynie w śródmie- 
ściu jest od 15. maja do 30. 
września do wydzierżawienia. 
Bliższą wiadomość udzieli Jai 
Bujarski w Muszynie, 255. 


Poszukujemy 
zdolnych agentów 
do podróży | 


celem sprzedaży obrazów tre- | 
ści religijnej. — Zgłoszenia 


w Krakowie, ul. 


przyjmuje Józef Kna,ik i Sp., l 
Kraków, pl Matejki 6. I pIi ©" CENY KONKURENCYJNE: 
ibo 3 sztuk wizytowych . . . . . so: ZAK 
Urząd miejski = à KE 0 Tr ” 
i Š ; 3 sztuk makartowych 
p - omatnjegpojnknje o gabinetowych , s » « « «+ 560 A 
gira pe ECCO do zwykłej 6 sztuk makart. gab. . . . . « . 5, 
cegielni -- Oferty nie uwzglę- S'azłik gabineto ych „TANIO 
dnione nie będą zwrócone. 6... 2a 4 JE MO URNNIE 8, 
——>—>L LLL n n 

Da : i 3 kartki korespondencyjne. . . «1 
Poszukują ekspedyentki i i 14% 
do handlu gałanteryjnego w „dała , 
Zakładzie kąpielowym w Ga- | Z poważaniem% Fr. Kryjak. 


licyi: Wiadomość: Kowarzy- 
kowa, Karmelicka 44. 


ZAKŁAD 
« | Artystyczno-fotograficzny 


Franciszka 


Filia: Kraków. ulica Lubicz L. 2. 


U i—mar 


mieckim, pragnie objąć 
posadę sekretarki, lektorki 
lub damy do towarzystwa. 
Zgłoszenia pod „Ok“ do 
| Administracyi Gazety Po- 
wszechnej. 


KRYJAKA 


Dominikańska 3. 


8 Nr. 90. 


Specyalność | 9 


najlepsze obuwie terażniejszości 


KRAKOW, RYNEK GLOWNY L. [4. 


GAZETA POWSZECHNA 


NASZE OBUWIE 


mimo tanich cen wyrabiane bywa z najlepszego materyału 
i łączy w sobie formę bez zarzutu z największą eleganeyą 


120 filii we wszystkich większych miastach w kraju i zagranicą. 
Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w całej monarchii. 


Alfred Frankel, spółka kom. 


Fidia 


Zastępca: 


àù. Stłeigier. 


Czwartek, 21 kwietnia 1910. 


459 Największy wybór obuwia 
wszelsiego roczaju i naj- 


lepszej jaknści. 


lysprzedaż 


Ale nie spieszy mi się gdyż P .T. Od- g 
biorcom i bez tego sprzedaję Í 


o 40 '/, taniej 

Btuzki koronkowe, jedwabne, Ę 
batystowe, wełniane. Szlafroki, £ 
matinki i inną bielizne męską | 

i damską. 
Bazar Wiedeński 
KAROLINA KLEINMANN 

Kraków, ulica Floryańska L. 


54 | 


43. 


PR Fin 


Parcele budowlane 


w dzielnicy IX. Wielkiego Krakowa — 10 minut od | 
mostu Podgórskiego, sa pod przystępnymi warunkami 
do sprzedania, przyczem do budowy udzielony być 
może odpowiedni kredyt. — Bliższa wiadomość w kan- 
całaryi Adw. Dra Langroda w Krakowie, Gołębia 2. 

(od godz. 4—6). 519 
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Do åmeryki 
Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za za- 
robkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 


f 
| 
l 
| 
ę | 


do od pół wieku istniejącej firmy 409 


B KARLSBERGA 


w Hamburgu. ulica Ferdinandstrasse !5 A. 
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 


do podraży oraz podaje do:ładne obliczenie ko- i - 


sżtów i rozkład jazdy 2 domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. do:ł. mapę Ameryki. 


Uwagę naszych czytelników zwracamy na wy" 
dany nakładem Polskiego Tow. Emigracyjnego 
w Krakowie. 


Kalendarz Polsza-Amerykański 


dla wychodźców na rok 1910. 
Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju | 
wydawnietwem i stanowi jakby popularna encyklopedyi | 
wychodźczą, Obok wierszyków i powiastek na tle życia 
Polaków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 
wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 
we Francyi, Danii, Szwecyj, Czechach, w Stanach Zjedn 
Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie. Kanadzie. — — 

Zdobią go illustracye i mapki. 
Do nabycia w Polskiem Towarzystwie Emigra- 
cyjnem w Krakowie, ul. Kolejowa 3, oraz we 
wszystkich księgarniach, 


Cena 80 hal., z przesyłką 90 hal. 
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W języku polskim i niemieckim 3. 


RANNIMRA NR MKRN 


EEEE EEA 


OSZUKUJĄ! 


Słynna z dobroci „Hofa polska pa. 
sta znalazla o tyle naśladowców. 
partaczy;, że wyrabiając zwykłe czerni- 
dło napełniają je do zielonych pudełek, SH: 
chcąc zmylić P. T. Publiczność, która na- je | 
bywa za tesame pieniądze smarowidło >; | 
(szwarc) miasto pasty i za jakie powinna 
płacić najwięcej połowę ceny pasty. — fmu 

Należy zatem przy kupnie past I 


eseng, 
P 


EDE 


geses 


5 A ? o ji 
żądać „Past Hofa“ wyraźnie i 
mi 


a otrzymawszy, koniecznie patrzeć, czy 
432 


SEE 


na pudełku jest napis: 


Stanisław Hof, Kraków. $ 


w 2 miesiącach ped gwarancyą przygoto- 
wują do 509 


egzaminu z rachunkowości 


państwowej, kupieckiej, ogólnej pojedynczej) 
i podwój. buchalteryi). Udzielam również 
rauki języka niemieckiego, korespondencyi 
handl. kaligrafii, stenografii i języków no- 
wożytnych w kursach gremialnych i odrę- 
bnych z wiurze wzzcowsm dla ćwiczeń pod 
kierunkiem egzaminów. rut. rachmistrza, 


Henryk Gottlieb 


rzeczoznawca ksiąg handlowych przy c. k. 
Sądzie kraj, 
w Krakowie, ulica Dietlowska i. 68. Te'efon 1137. 


RRRARI 


A 
X 


RRKEARERK 


j Najlepszej jakości, wyśmienite w smaku, 
bezwzględnie naturalne! 


WINA 


jj WINA stołowe białe i czerwone, łagodne, odstałe, 
I wytrawne i słodkie dalmatyńskie, mostarskie i węgier- 
5 skie na litry lub flaszki. Za litr lub flaszkę począwszy 
| od SO hal. DESEROWE białe i czerwone, słodkie 
lub wytrawne, proseko, muszkatela, wermut, lom- 
bardo, za wielką flaszke począwszy od kor. 2:50. 
ŚŁIWOWICĘ sycrijskąi bośniacką starą, znakomi- 
tą za małą flaszkę od 1:40, RU M przedni jamajka 
j i inne za małą flaszkę począwszy od kor. L20 

HERBATĘ chińską najlepszych mieszanek znako- 
micie naciągają€i, smaczną, z bukietem od K. —:40 

do ZSO za t/a funta --- poleca firma: 


y 
Dr. NIEC i Ska, 
Ksaków, Rynek główny, L. 13. 


Ceny w stosunkn do dobroci towaru bardzo 
niskie! 465 


m a 
Drukiem Józefa Fischera w Krakowie, 


“J 


Oficyalne garaga 


‘wozne ngnjy ‘31eg 


Wyłączne zastępstwo Mercedes 


Galic. Auto Garage 


Spólka z ograniczoną odpowiedzialnością 


Telefon Nr. 107. — Telegr. „Auto“. 456 P 
Pierwszy fachowy warsztat reparacyjny. 


Biuro i warsztat: ul. Smoleńska I. 31. 


p YĆ) 


Marka ocuronua: „Kotwica? 4 l 
1 7A 


2 Linimeni. Capsici coma., LS 
Kotwicznege Pain-Expellern |; 


jest powszechnie znara jako wysiiienite, bóle 
zw  aśmisrzające i sicie sajace nacieranie w Za- 
2 złębieniach itd.; co nabycia we w śób EA 
rawie aptekach po cznie SC bal, K. AABDĘ 
kupnie tego w: -+dzie w ubiosego środia 4, 
domowsgo trzeba przyjmować tyłka butelki H 


oryginalne w pniełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwicą”, wtenczas jestośmy pewni, że 
otrzymaliśmy preparat oryginalny. 

Apteka Dr. Richiuwra 
epod „Złotym Lwem” 
| w Pradze, ulica Elźbiety No.5 nos c 


AEEA KEEL 


| Przemysłowcom 


rękodzielnikom i wog'le wszystkim, którzy 
cokolwiek mają na sprzedaż lub pragną co 
kopić — zwracamy uwagę ma niezmiernie 
dogodne warunki ogłaszania się ‘v „Gazecie 
Powszechnej“ (warunki w nagłówku). Pismo 
nasze czytają ludzie z różnych sfer: chłopi 
i surdutowcy, wsie i miasta, z różnych oko 
lic: w kraju i w całem państwie jak i za- 
granicą, na wychodźectwie w Niemczech, 
Francji, Włoszech, Rumunji i w Ameryce, 
ogłaszanie się więc takie w „GAZECIE: jest 
dla każdego korzystne. 


= di 


tegłę maszynowa 


wyrabianą z dobrej tiustej gliny bardzo do- 

brze wypaloną. kanciastą oferuje po cenach 
przystępnych i wysyła koleją 

Pierwsza parowa cegielnia we Fry- 


499 sztacie, Sląsk austr. 
B= ESEE gl | 


